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Przedpłata wynosi we Lwowie-
Bocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. —  kw artam i 4 y.

50 ct. — miesięcznie 1 *L &0 ?a !■'fzosyłk 
do domn dopłaca się 20 c*- miesięcznie.

2 przesyłką pocztową w państwie austrjackiei.i, rocznie 
‘24 zł. — półrocznie 12 zł. -  kwartalni- 6 zł. — 
miesięczni 2

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenipów — 
d0 Prancji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie *0
fntnków kwartalnie 20 franków.

B iu ro  R ed a k c ji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki
lic z b a  6 i 7, — Telefon Nr. 171.

f t ę k o p . s ó  w R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Nunjflf .,Dziennika Polskiego” kosztuje 6

We Lwowie Sobota dnia 3 Września 1898 r.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoezsn-a przyjmują we Lwowfo
Pi  e r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n u i k d  Po l s k i ego , *  plac 

Mariacki 1. ś  i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Lndwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika I. &.

We Wiedniu: pp. Haasenstein *  Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Schalet, A. Opp*lik’e Nach., Rudo!. 
Mciase i J. Dauneherg; w Paryżu- C. Adam 38, 
rue dc Targane.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od ledneg* 
wiersza drobny oi drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw.
komnnibsiy po kronice za jeden wiersz c!. 

Prywatne, korespondencje 1 'i  \ uakraiogia 4 0  centów »u
wiersz?..

Drobne ogłoszenia. J 1/, centa od w yrain Pomieszkam- 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Rekltay w rubryk *ładwł*M 30 ot- od wdars?*.

Wydawcy i właściciele: I > 1* .  K a z im ie r a  O s t a s z e w s k i» B a r a ń s k i i M ie c z y -e la w  S c h m itt.

§ 14.
Lwów 2 .m eśriia .

Dzisiaj sza urzędowa Wiener Z  ty. oglasz,a 
p a ten t cesarsk ', zapow iadający koniec panow a
nia § 14 — zwołuje baw ieni ów paten t radę 
państw a na dzi ń  26 bni. A więc h r. T hun 
zdecydował się na jeszcze jedną próbę otrze
źwienia pijanych szalem zachcianek hegem onicz- 
nycb i nienawiścią rasow ą prusofilów  austrjac- 
kich. Jestto jednak chyba ostatn ia próba, boć 
przecie trudnoby było dalej rządzić v ielkiem  
państw em  w tych w arunkach, trudno  steć cią
gle pod grozą tych, Którzy nie dbając o inte
resy państw a, otw arcie wywieszają sztandar 
wielfconiemiecki. Jakim  będzie rezultat tej p ró
by, przewidzieć trudno  — ale łudzić się wiele 
ntepodobna. Z lego, co dotychczas w iadom a, 
p^wnem  jest, że projekty ugodowe wniesione 
w radzie p ań n w a  na wiosnę, z malemi tylko 
m ody fi i; ac jam , iprzedtało  >e zostaną parl m enlo- 
wi, a modyfikacje te nie będą zapewne w ystar
czające, ażeby z jednej strony zapewniły spo
kojne zachowanie się obstrukcji austrjackiej, 
z drugiej nie wywołały opozycji silniejszej 
w parlam encie węgierskim, którem u myśl od
rębności iłow ej się uśmiech >. Ponieważ sejm 
węgierski zbiera się wcześniej, bu już 6 bm ., 
przeto na razie tam  spraw a pozostanie w za
wieszeniu. Banfly oświadczy tylko, że dalsze 
losy ugody zależą głównie od uchw alenia jej 
przez parlam ent austrjacki, że w razie, gd by 
parlam ent był niezdolny do tego, rząd węgier
ski przedłoży sejm owi propozycje co do s wo- 
rzenia sam odzielnego obszaru cłowego. Z tego 
wszystkiego już widać, że próba nie jest obli
czona na szersze rozm iary, że mieć będzie 
krótkotrw ały  charakter. S tw ierdza to  zresztą 
dobrze po n f  im ow any organ węgierski, koń
cząc charakterystyczną i p Iną wagi apostrofą 
pod adresem  obstrukcji niemieckiej. .D ziś są 
Niemcy wyłącznymi panam i sytuacji — pow ia
da Pester Lloyd — od r.ich zależy, czy form y 
m iędzypaństwowego stosunku ekonomicznego 
m onarchji, który okazał się korzystnym , m ają 
pozostać nienaruszone, czy zmienione, lub oba
lone, a jeżeli są przekonani o tern, co ich 
dzienniki codziennie głoszą, w co my jednak 
nie wierzymy, m ianowicie o tern, to. in tegral
ność związku ekonom icznego jest identyczną 
z integralnością praw nopaństw ow ego związku, 
to  muszą przecież nabrać poczucia, że od nich 
zależą w arunki stanow iska m -carstw o \ ego, ba 
naw et w arunki egzystencji całej m onarchji. 
A teraz raz jeszcze daną im będde sposobność 
dowi ść, czy dla tak ważnych interesów m ają 
zmysł i serce, czy \% cgóle d 'a  żywotności au- 
strjackicj są potrzebni, czy nie. J - ż e l i  d a d z ą  
s o b i e  t e r a z  ś w i a d e c t w o  u j e m n e ,  t o  
w y b i ł a  d l a  n i c h  g o d z i n a  w ł a s n e j  z a 
g ł a d y .

.P o trzeby  bytu m onarchji znajdą swoje 
zaspokojenie wbrew  Niemcom i bez nieb, a 
jeżeli nie chcą przyczyniać się do stworzenia 
w arunków  bytu dla m onarchji, to spraw a 
ich zaocznie na ich szkodę zostanie rozstrzy
gniętą.*

Tak pisze d zenn ik  peszteński, przyznając 
nadto  z z całą szorstką otw artością, że obstruk
cja Niemców jest .w o d ą  na młyn węgierski*,

i że W ęgry nie tracą  nic na odrębnoś i clowej. 
Jeżeli jednak Niemcy z egoistycznych względów 
nie zechcą współdziałać w dojściu do skutku 
norm alnych stosunków  to pow tarza Pester L id . 
.obciążą się taką odpowiedzialnością, k tó re j ich 
kiły nie zniosą i zerw ą wszystkie węzły w spól
ności A us‘rji z Węgrami®.

Przestroga węgierskiego rządu je s t więc i 
ostrą  i ja sn ą  — czy z niej z korzystają N iem 
cy? Tego dziś przewidywać nie m ożna — są 
dzimy jednak, że panowie obstrukrjoniści nad 
nią zastanowić się będą musieii po dw akroć — 
zanim ją  stanowczo odrzucą. Takie są szczere 
próby hr. T huna — podjęte rzecz p ro s ta  z na j
lepszą w iarą — ale bez optym izm u. Słusznie 
też wyraża się Czas:

.N ależym y również do tych, którzy osta
teczny apel do parlam entu, a w szczególności do 
obstrukcji niemieckiej, aby się upatnięfala i nie 
narażała m onarchji na niebezpieczeństwa i S 'ko- 
dy, uw ażają za niepotrzebny, bo bezskuteczne ść 
jego da ię z góry przewidzieć. Niemniej można 
przewidzieć, że zbliżająca się sesja parlam en tar
na należeć będzie do najbardziej burzliw ych i 
że radykalne żywioły niemieckie w ystąpią z wię
kszą jeszcze gwałtow nością, niż dotychczas, świa
dom e zapewne tego, iż niezbyt prędko daną im 
będzie now?, a tek dogodna sposobność do pod
noszenia z trybuny parlam entarnej, pod osłoną 
nietykalności poselskiej, niedorzecznych inw e
ktyw, bezzasadnych oskarżeń i protestów . P o 
sypią się w niezliczonej liczbie interpelacje o 
rzekom e naruszenie swobód konstytucyjnych, 
posypią się i nagle wnioski o zniesienie rozpo
rządzeń językowych, o postawienie m inistrów  
w stan  oskarżenia itp.

W obec lego niewątpliw ie trudnem  będzie 
zadanie rządu, a l e  n i e m n i e j  t r u d n e m ,  a 
w i e l c e  w a ż n e m  b ę d z i e  p o s t ę p o w a 
n i e  p r a w i c y  p a r l a m e n t a r n e j .  Postępo
wanie jej musi być poważnem  i stanowczem, 
a przedewszystkiem pow inna praw ica za^az na 
po-ząteu  stw  crdzić, że w głów ny h zasadach 
jest jednolbą i że z jednej strony zgodnie i en er
gicznie występować będzie przeciw atakom  i 
gwałtom  obstrukcjonistów , a z drugiej goto-va 
jest poprzeć rząd w spełnieniu tych zadań, które 
dl.* peństw a i krajów  przedstaw iają żywotny 
interes. Zadaniem  więc kom itetu wykonawczego 
prawicy będzie obmyśleć całą taktykę postępo
wania prawmy, a obm yśleć ją  tak, aby prawica 
była przygotow aną na wszelkie w ypadzi i nie 
dala się zaskoczyć niespodziankam i*.

Słuszne i prawdziwe słowa! Niech praw ica 
uczyni wszystko, co jest zgodne z jej stanow i
skiem opartem  na sprawiedliwości, aby umożli
wić norm alne fungow anie parlam entu  — ale 
niech z góry jasno określi granice swych ustępstw . 
My ty k o  i wyłącznie tylko w interesie m onar
chji pragniem y ugody z W ęgram i — boć w n a 
szym interesie ściślejszym ona nie leży. Jeżeli 
więc Niemcy z tego kują broń  — niech na nich 
tp ad a  odpowiedzialność. Bądź co bądź sym pa
tyczniejszym nam jest naw et § 14 niż p arla 
m ent pod egidą niem iecką!

Stosunki polsko-rosyjskie.
Spraw a stosunków  polsko - rosyjskich nie 

schodzi ze szpalt dzienników rosy jsk ich , więcej

-ię n ią  zajm ujących, niż organy prasy polek ej. 
Niedawno tem u umieściły na ten tem at B irie  
icyja Wied. a rty k u ł, który bez kom enta-zy 
przytaczam y. Po przeczytaniu tego artykułu, 
Każdy wyrobić sobie może łatw o zdanie, jak 
na spraw ę polską zapatru je s i;  stronnictwo 
t. zw. liberalne ’.v R sji, którego organem  jest 
wymieniony dziennik , w ydaw any za pieniądze 
bogatych żydów rosyjskich. A rtykuł ten b rzm i:

.Podczas obecnego panow ania d ro g ą  bezpo
średniego w yjawienia poglądów monarszych 
dano już kilka bardzo zrozumiałych w sk azó w ek , 
na jakich zasadach powinny spoczywać węzły 
rosyjsko-polskie.

A w ięc, w ukazie do senatu rządzącego z 
dnia 27 m arca 1897, znoszącym specjalny po 
datek procentow y od nieruchom ości osób po- 
■ hodzenia polskiego w dziewięciu gubernjech 
zachodnio-rosyjskich, w spom niano, że miejscowi 
polscy obywatele ziemscy m ogą bez żadnej 
przeszkody troszczyć się ,o  pokojowy rozwój 
-wojego dobrobytu pod opieką państw a rosyj
skiego*, jeśli przejęci są poczuciem , że w kra- 
u , w którym  ży ją , „staln ochraniane są zasa

dy, skierowane do zlania zachodnich gubernij 
z pozostelemi m iejscowoś iami carstw a i do 
wzmocnienia tam  państw ow ości rosyjskiej*. W 
reskrypcie do ks. Im eretyńskiego z dnia 27 
sierpnia tegoż roku 1897. Polacy w granicach 
jenerał - gubernatorstw a warszawskiego zostali 
zaw iadom ieni, że troski o dobro ich na rów ni 
z? wszystkimi w iernym i poddanym i państw a 
sta ją  się lżejsze przy dow odach wierności lu
dności polskiej tego kraju  dla państw a lo sy j- 
skiego i przy wzm acnianiu zasady .n ie ro ze r
walnego z niem połączenia*. W reszcie, przy 
oprobacie .P rzepisów  do kierowania się przy 
rozpoznaw aniu i rozstrzyganiu spraw  w yzna
niowych byłych greko-unitów  w djecezji chełm - 
sko-w arszaw skiej‘ , na jjaśn :ejszy pan raczył wy
powiedzieć się za swobodnem  oddaw aniem  czci 
Bogu przez Polaków według obrządku łaciń
sk ieg o , w yrażając jednocześnie nadzieję, że 
.wszelki n iepokó j, rozsiewany przez wrogów 
R ąji i praw osław ia, ustenie wobec tego, że lu
dzie r u r c y  od wieków byli i będą praw osła
wnymi i razem  z carom swoim i carow ą 
ponad wszystko czczą i m iłują ojczysty kościół 
praw osław ny*.

Powyżej przytoczone wskazówki m ona-sz-*, 
są więcej, niż wystarczające dla obdarzonych 
taktem  politycznym kierowników współczesnego 
życia narodu polskiego; daw ane zaś 9ą te w ska
zówki przy okolicznościach, w najwyższym sto 
pniu sprzyjających, według m ojego zdania, w ła
ściwemu ich przyswojeniu. Pozbywszy się, pod 
wrażeniem  własnej historjografji i publicystyki 
(S ujski, Tarnow ski, Koźmian) m am idła stw o
rzenia napow rót sam oistnej Polski w granicach 
historycznych drogą sp sków, pow stań i dyplo
m atycznych lub zbrojnych :ntorwencyj m ocartw , 
nie biorących udzia’u w podziałach Rzeczypo
spolitej — dzisiejsza inteligencja polska zaczęła 
przez czas jakiś łudzić się nadziejam i o przej
ściu na dynast ę austrjacke-w ęgierską .ide i j a 
giellońskiej*; nieco później zaś w jej gronie 
znaleźli aię naw et Iu zie n a iw n i, copraw da, 
bardzo nieliczni, skłonni do upatryw ania ju 
trzenki polskiej sam oistności państwowej naw et 
w oslawionem efemerycznym „now ym  kurste® 
cesarza W ilhelm a II

Nie będę chyba w błędzie, przy uszczając-, 
że obecnie i nad  temi dw om a złudzeniami in te
ligencja polska postawiła już krzyż. P .zy  naj
większej wrodzonej skłonności do m arzycielstwa, 
nie sposób, patrząc na obecne położenie we- 
w nętrzn ; A ustrc-W ęgier, uważać to m ocarstw o 
za zd dne do podjęcia i urzeczywistnien i  idei, 
stw orzenia na now o państw a i p i,n o  w J Oie!lo- 
nó w. Niezależnie zaś od tak jaw nie widocznej 
wewnętrznej starczej, że tak powiem, niemocy 
A uatro-W ęgier, nowa jej polityka zew nętrzna, 
k tórą  kieruje Polak, z polecenia cesarza F ran 
ciszka Jj/.ofa, odznaczając się jaw ną chęcią po
zostaw ania w możliwie jak  najlepszych stosun- 
aeh z R sją, wobec pokojowego załatw ienia 

wspó! e z nią palących kwestyj na wschodzie 
europejskim , nie mogła nie naderw ać u namych 
podstaw  p-ogram u harm onizując go w praw d i? 
z prz.yjemnemi wspomnieniami h storycznerai, 
ale w rów nym  stopniu sprzęci'ziającego się 
rzeczywistości naszych dni i całem u przebiego
wi sp-aw  politycznych w ostatnich czasach. 
O nadziejach, wywołanych przez .n ow y  kurs* 
berliński, niem a co się rozwodzić. M m a  cesa
rza W ilhelm a w Toruniu, praw o o powiększe
niu funduszu kolonizacji w ew nętr nej, oświad
czenia niemieckich i pruskich m in;strów  pod
czas rozpraw  nad tym funduszem , okólnik mi
nisterstw a pruskiego d ? urzędników  w prow in
cjach z iudnością polską, protekcja okazyw ana 
hakatyzm ow ', wszystko to  razem  wzięte, wyle
czyło, jak należy sądzić, naw et nozn ń^kiego 
arcybiskupa Smblewskiegn, od liczenia na no
wy kurs.

N arodow o-patrjotyczna myśl przygotow aną 
była przeto jak  najzupel siej d~> uznan 'a dla n a 
rodu polskiego, któ ego większość znajduje się 
;;od bf-rl m rosyjskiem , wielkiej pomyślności w 
tym nietylko tolerancyjnym , ale naw et sprzyja
jącym m u stosunku, który zaznaczył się już tak 
wyraźnte w przytoczonych w yrażeniach, w ’a- 
snoręcznie skreślonych lub podpisanych przez 
panującego obecnie cara wszechrosyjskiego i 
króla polskiego.

Kwestja unitów  w djecezji ehelm sko-w ar- 
szawgkiej, kończy publicysta Birżiwych Wiedo- 
mostiej, ogarniająca kawałek ziemi wielkości 
wróblego nosa i ludność jednej lub dwóch se
tek tysięcy, jest po pierwsze spuścizną zbrodni- 
czo-blędnej polskiej polityki wyznaniowej w p rze
szłości, a  po drugie — zbyt jest d ro b n i w po
rów naniu z zadaniem  pom yślnego uregulow ania 
stosunków  piętnastom iljonow ego narodu  po l
skiego wobec jedynego potężnego m ocarstw a, 
pod którego opieką dla Polaków zgotow ano 
spokojną przyazlość, aby te  lub owe szczegóły 
w załatw ieniu jej m ogły odgryw ać jakąkolwiek 
rolę w kom binacjach i uczuciach tych polskich 
rzeczywiście głów, k tóre są w stanie właściwie 
ocenić znaczenie ogólnej ewolucji, odbywającej 
się obecnie w stosunkach polsko-rosyjskich.

Listy z kraju.
Gródek 29 sierpnia. (Zalaticienie przesile

nia wiceburmistreowskiego. — R ezygm cja  iy~ 
dów-radnych miejskich -  Proces karny a brak 
kontroli w radzie powiatowej). Przesilenie wice- 
burm istrzow skie, o którem  donosiłem  w osta
tniej rw j korespondencji, zostało zażegnane w

ten sposab, że ra d t  m iejska na odbytem  dnia 
24 bm. posiedzeniu w ybrała deputację z dwóch 
złonków, które uprosiła  w imieniu rady p. 

Giaińskiego, by pozostał nadal na stanow isku 
wiceburmistrza, co też on uczynił.

Na tern sam em  posiedzeniu rady zaszedł 
; iekawy epizod; mianowicie asesor L ndau za
wiadomił radę w im 'eniu wlasncm  i wszystkich 
radnych-żydów , że składają m andaty do rady 
miejskiej — ppczem wyszedł z sali, ale reszta 
żydów pozostała w niej. Skutek był taki, że 
rezygnację p. Lundaua przyjęto, a jego w spół
wyznawcy p »zosteli nada! ojcami m iasta; - -- co 
to m a oznaczać pozostaje ciągle jeszcze za
gadką dla nas, najpraw dopodobniej żydzi w 
ostatniej chwili rozmyślili się, że .korzystniej* 
jest pozostać nadal w radzie.

W zeszłym tygodniu odbyła się przed l wo
wskim trybunałem  rozpraw a karna przeciw b. 
sekretarzow i tutejszej rady  powiatowej, będą
cemu równocześnie dyrektorem  tow arzystw a 
zaliczkowego. Na l\w ę  oskarżonych sprowadził 
go b rak  należyty kontrol ze strony rady po
wiatowej, gdyż jako sekretarz prow adził b rd o -  
wę dróg i przez kilka lat pobierał na ten cel 
zaliczki (a su n a  ich wynosiła w końcu prze
szło 20.000 ::l.) ?. których nie składał rachun
ków. Gdy wreszcie zjechała kontrola z wydziału 
krajow ego, okazały się braki, które oskarżony 
łatał zasobam i kasy zaliczkowej. R ozpraw a kar
na wykazała obarczenie podsądnego pracą, a 
trybunał, idąc za zdaniem obrońcy, k 'ó ry  wy
kazał, że gdyby kontrola ze strony rady powia - 
towej była choć pobieżnie w ykonyw aną i r a 
chunki z zaliczek corocznie przedkłada ae i sp ra 
wdzane, wówczas nie byłoby przyszła do 
braków  w kasie — uwolnił podsądneg i od 
winy.

Na ślad powyższych braków  natrafi! ko
misja wyd iału krajowego, wydel gow ana na 
prośbę m arszałka powiatow ego, k tóry  obejm u
jąc na wiosnę 1894 r. urzędow anie, pragnął, 
by rachunki powiatowe zostały należycie sp ra 
wdzone.

Zdawałoley się więc, że po tak sm utnem  
doświadezenin, jakie zrobiła r^da pow. ze swym 
urzędnikiem , w  przyszłości kontrola z jej strony 
będzie należycie w ykonyw aną i że używać bę- 
d .ie  ludzi odpowied lio do czynności wykształ
conych i uzdolnionych.

Niestety, tylko początki zapowiadały się 
dobrze, później zaś nastały .daw ne  dobre cza
sy* i znów brak wszędzie kontroli.

Może to przypom nienie wystarczy dla za
prow adzenia ładu w radzie powiatowej i pod- 
loeglej jej kasie oszczędności, w tej ostatniej 
co do nieużywania osób tam  nienależących do 
wykonywania od czasu do czasu fuukcyj urzę
dowych.

Na razie w strzym ujem y się od ogłaszania 
niepraw idłow ości, gdyż znając skuteczną działal
ność, oraz szczere i dobre chęci tak m arszałka 
pow iatow ego jakoteż członków dyrekcji kasy
0 zczędności, m am y nadzieję, że w ejrzą w l a -  
s n e r n i  o c z y m a  i zrobią należyty porządek.

Mon isterzyska 31 sierpnia. ( W  sprawie 
braku oświaty wśród ludu). Najwięksi m ędrcy
1 myśliciele wszystkich czasów, w szkole u p a 
trywali najdzielniejszy środek do podniesienia 
społeczeństwa. Już Sokrates utrzym yw ał, że ra - 
dyka na popraw a społeczeńst va i państw a od

!! Czas lim it m dlatę!!
na

„ D Z I E N N I K  P O L S K I ”
który kosztiąje:

Wo \ Wił W io 1 kw artaln ie . , zł. 4 -50 et. 
MU LWUWi O.  miesięcznie . zł. 1 5 0  et. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na n r n w i n n i 1 k w a r ta ,n ,e - ■ zł. o — ct.
M  p i  U W l i l u j i . miesięcznie. . zł. 2  -  ct.

Zarazem należy o d n o w ić  przedpłatę na

„BLU SZCZ"
Ii Lwowie: s s t : 5-3 * 
Na jrowiicii: KS!?.: i  ™ 2:

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni

żonej cenie.

(81)
Dr. Kazimierz Osta&zewsti-BarafisKi.

ROK ZŁUDZEŃ
(1848).

(Ciąg dalszy).

Nie wiele i to pomogl ’, bo w rozkazie 
dziennym nr. 65 z dnia 27 lipca czytam y, ł e 
„na obluz warty* zam iast 42 przybyło tylko 5 
towarzyszów, 37 a między tymi 4 podoficerów 
„po czasie oznaczonym przybywali pojedyńczo, 
albo wcale się nie stawili*. Rozkaz wymienia 
ich nazwiska i poleca kom endantow i stawić ich 
przed sąd dyscyplinarny. P ow tarza się to cią
gle, jak  pow tarzają się także n~. fakty, że dwie 
kom panje Legji III. nie stawiły się wcale do prze
glądu, bo podoficer ordynansow y zapom niał 
odczytać im rozkaz sztabu głównego! C Ją  karą 
*a takie lekceważenie obowiązków było nałoże
nie przez sąd dyscyplinarny na podsądnego 
grzywny w wysokości 1 zł. m. k. Czyż wobec 
tych stosnnków  nie było ze strony żołnierza 
„z krwi i kości*, jakim  by! W ybranow ski, naj- 
wyższem poświęceniem zatrzym anie kom endy? 
W ybranow ski czuł jednak, że w tej chw.li nikt 
go zastąpić nie może, pozostał więc i usiłował 
złe łagodzić. Korzystał z każdej sposobności, aby 
dobrego ducha gw ardji podnieść, upom inał cią
gle swych podwładnych, aby unikali wszelkiego 
zetknięcia się z wojskiem, a ze swej strony czy
nił wszystko, aby rząd korzystniej dla gw ardji 
usposobić. N atychm iast po ogłoszeniu m iano
wania Zaleskiego zwołał delegatów  G. N. na  na- 
n d ę ,  przedstaw ił projekt reorganizacji gwardji

i przeprow adził wysłanie do K rakowa deputacji 
celem pow itania Zaleskiego i przedłożenia mu 
życzeń i potrzeb gw ardji narodow ej.

Zaleski przyjął deputację jak  najuprzejm iej, 
zapewnił, że wszelkie racjonalne reform y znaj
dą w nim  gorącego orędow nika i natychm iast 
polecił gubernium , aby w myśl zasad organiza
cyjnych wszystkie o ldzialy  gw ardji w całym 
kraju  pod naczelne zwierzchnictwo W ybranow - 
skiego oddane zostały. Niestety, było to już w 
przededniu bom bardacji... A jeżeli kiedy, to 
właśnie wówczas potrzeba było mieć eilną arm ję 
krajow ą, wyćwiczoną i uzbrojoną, bo mnożyły 
się oznaki zbliżającej się reakcji. Przedewszyst- 
kiem wojsko uzuchwalono zwycięstwami we
n o w is k ^  zaj m ow a*° w Prost wyzywające sta-

a ^ w.cze,srie przepełnione są opisami 
nad u y , a jak iego  one były rodzaju , niech 
da wyo ra  enie fafet następujący. Pierwszego 
sierpnia, o c o godziny 11 w nocy, zebrała się 
w Przem yślu przed strażnicą w ojskow ą gawieite 
złożona z żydów, Rusinów  i opojów , wrzeszcząc 
z całego gardła wiwaty na cześć Radeckiego i 
arm ji włoskiej. Zdziwieni mieszkańcy dopiero z 
tej wrzawy dowiedzieli się o zwycięstwach we 
W l tszech, o czem wieść wieczorem nadeszła. 
W wrzawie tej brali u iz ia l żołnierze i oficero
wie, którzy razem  z gawiedzią poszli następnie 
przed mieszkanie jenerała  i starosty  S aara  — 
później dopiero pokazało się , że ten p a trjo ty - 
czny objaw zainscenowany był przez kilku ofi
cerów, którzy za pośrednictw em  swych służą
cych płacili po 9 kr. od krzykacza. Ale na tern 
nic by jeszcze nie było, gdyby nie to , że ci 
.bursze* oficerscy krzyczeli: „Niech żyją R usi- 
ni -7- niech zginą Polacy*, albo na nutę hy-

m nu narodowego śp iew ali: „Jeszcze Polska nie 
zginęła, ale zginąć musi — Co A ustrjak  nie 
dom ęczyj, to R usin d o d u si!“ Przed oknem  
kreishuuptm ana wiwatow ano naw et na cześć 
.patejotycznego ludu z r. 1846*. Publiczność 
p ilsk a  zachowała się wobec tej prowokacji z 
nadzwyczajnym  ta k te m ; spisano tylko protokół 
i proszono s ta ro s tę , aby zapobiegł dem onstra
cjom tego rodzaju. Ale pan starosta  odrzekł, 
że „nie może tam ow ać głosów radości, obu
dzonych zwycięstwem we W łoszech odniesio- 
nem , w jak  kolwiek sposób one się objaw iają*... 
Ponieważ wojskowi dowiedzieli się o lem i po
nieważ jednam  z członków depntacji był oby
watel Tytus Szum lań?ki, p rzeto  urządzono na
pad na jego dom  i ro d ^ n a  tylko cudem u ra
tować się zdołała. Rzecz p ro s ta , że przyszli 
bohaterowie K6.aiggrS.teu nie szczędzili nazw w 
g uście : Bicse Schweinsnation, diese Lumpen- 
bagage! Tak to ówczesna arm ja pojm ow ała 
swoje stanowisko w państw ie konstytucyjnera. 
A dodajm y, że to się działo w chwili najw ię
kszej siły se jm u, w chw ili, gdy D ^blhof był 
m in istrem , gdy nominacja Zalesk ego była już 
w iad o m ą!..

A takie wybryki powtarzały się bezkarnie 
wszędzie — nawet pod bokiem kom enderu ją
cego jenerała we Lwowie. A równocześnie 
wszelkie zarządzenia m .nisterjalne pozostawały 
n i  papierze. Pom im o okólnika D .b lh o ffi trwały 
ciągle barbarzyńskie wydalania em igr m tów , jak 
świadczy o tern pismo rady narodow ej obwodu 
żółkiewskiego z dnia 29 sierpnia w spraw ie by
łego żołnierza polskiego z roku 1831 Józefa L  - 
sowskiego, którego respicjent Trzebicki już  po 
ogłoszeniu reskryptu  m inisterjalnego w ydał w 
Uhrynow ie w ręce MosKali, .T ak ie  to  jest po-

slu-żeństwo władz galicyjskich rozkazom  m ini- 
sterj&lnyni i woli sejm u* kończy o d ezw a!..

R ada narodow a obw odu rzeszowskiego pi- 
szi z końcem  w rześn ia: .O bchodzenie się z 
em igrantem ! przez kom isje cyrkularną było jak 
najgorsze, gdyż uważano ich jak  najpodiejszych 
zbrodniarzy. Zam ykano ich (naw et razem 30) 
w jednej małej izbie, na posłanie daw ano im 
zgniłą słomę, nie pozwolono nikom u się zbli
żyć ... Byli oni um yślnie głodem m orzeni*...

Zaleski, przebyw ający w Krakowie, nie przy
puszczał naw et, że coś podobnego może się 
dziać wbrew  jego intencjom  — a jednak... 
nzi-Io się! Niechęć Goluchoorskiego szła tak 
daleko, że gdy Zaleski wszelkiemi siłami starał 
się uśm ierzyć każde zaniepokojenie, on jeszcze 
w dniu 16 października wydał okólnik do 1. 
13.774 wzywający urzędy obwodowe, .a b y  na 
burzycieli, którzy pod różne mi postaciam i spo
kój zatrwożyć i praw ny porządek obalić zam ie
rzają, baczne mieli oko i przeciw takow ym  ka
ram i najsurow szem i p  stępowali*. Okólnik to 
pisany z wielką dyplom acją — ale tak, że 
ówcześni sa trap : powiatowi potrafili go w myśl 
swoich pojęć wyzyskać zwłaszcza ustęp zaleca
jący ludowi ,die neuesten Ereignisse im  wah- 
ren Lichte darzustellen*. A przecież, jeżeli byli 
„burzyciele*, ło  należało ich 9zukić w szere
gach biurokracji i ich rut; ńskieb przyjaciół...

Tak stały spraw y, gdy Zaleski serdecznie 
w itany p r-ybyl do Lwowa, aby objąć rządy. 
Ala było to  już zap ó źo o ; po w ypadkach wie
deńskich zapanow ała reak c ji na całej linji — 
a jej postępów  nietylko Zaleski, ale nikt inny 
wstrzym aćby już nie potrafił.

Zbliżał się początek końca!...

Katastrofa
W ciągu opow iadania wskazywaliśmy na 

to, jak reakcja spłoszona w pierwszej chwili, 
odzyskała zim ną krew  i starała się skorzystać 
z każdego błędu rewolucji, ażeby ją  stłumić. 
Przedewszystkiem  rzucono zręcznie a podstę
pnie hasło „legalności*, które cały ruch rew o
lucyjny wypaczyło, kierując go na drogę próśb 
i adresów . N astępnie z szaloną zręcznością 
wyzyskano grozę w idm a socjalistycznego, aby 
niem  przerazić chwiejniejszych, a zupełnie zra
zić klasy posiadające. W tym też celu starano  
się wywołać rozruchy anarchiczne, aby dać u- 
czuć potrzebę wojska, którego butę rozdm uchi
wano, a wybryki oceniano pobłażliwie. W idzie
liśmy dalej, jak  reakcja um iała sobie w ytw o
rzyć sztuczną większość w sejmie, jak dia u trzy
m ania „mocarstwowego* stanow iska państw a 
potrafiła pehnąć szeregi wojska przeciwko w al
czącym 0 sw ą wolność W łochom . W idzieliśmy 
wreszcie, jak  się sta ra ła  wyzyskać dla sw /ch  
celów kongres słowiański w P radze  i j a t  po
trafi’!  stać się groźną, gdy s tu tk iem  zabiegów 
polskich 9ejm ton nie odpowiedział jej w ido
kom. Skorzystała wreszcie i z niezręczności 
W ęgrów, którzy dobijając się o wolność dla 
siebie, stanęli nd razu na gruncie m ajoryzo- 
wania Słowian nietylko w krajach korony wę
gierskiej, ale i w A ustrji, gdzie ich chętnie 
byliby oddali na łup Niemców. Ponieważ re 
wolucja najsilniejsze zapuściła korzenie na W ę
grzech, postanow iono tam  w yw dać  walkę we
w nętrzną, a za jej narzędzie upatrzono Je -  
laczyca...

(Ciąg d ilszy  nastąpi)
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gruntow nego wychowania młodzieży zacząć się 
pow inna. P lato  powiada, że niem a nic b a r 
dziej boskiego, jak  wychowanie, bo ono s ta n o 
wi podstaw ę szczęścia jednostek i narodów . 
Arystoteles twierdzi, że najlepsze praw a nic n ;e 
znaczą wobec wychow ania. Leibnitz się wyraża, 
że pierwszym fundam entem  ludzkiego szczęścia 
je s t w ychowanie, a kto popraw i w ychowanie 
ludu, ten popraw i ród  ludzki. Mędrzec k ró le 
wiecki K ant, wola, że w edukacji mieści się 
wielka tajem nica doskonałości ludzkiej. Podobne 
zdania spotykam y i u naszych wielkich pisarzy 
ja k : Kołłątaj, P iram ow icz, Śniadecki, Supiński 
i inni. U m ierający Goethe wołał: Św iatła w ię
cej, św iatła dla ludu! Najpierwszy z poetów  i 
myślicieli nowoczesnych, syn narodu  wielkiego, 
W iktor Hugo, w oła: .poniew aż lud jest biedny, 
głodny i ciemny, przeto nielitościwy, i dlatego 
postanow iłem  dla wszystkich dopom inać się o 
chleb i św iatło*, — a kończy jeden  ze swoich 
poem atów  obrazem  następującym : .W z b ie n  i 
rośnie straszna fala, m ająca odrodzić i opłukać 
św iat. R ośnie i sięga coraz wyżej — zm iotła 
giełdy, zm iotła już i trony. I słychać głosy 
przerażenia — bo ta fala sięga już i tam , gdzie 
stoi ksiądz z mszałem i sędzia z kodeksem w 
ręku... Sądziliście, odpow iada fala, że jestem  
przypływ em  m orza — ja  jestem  potopem !*... 
To też nic dziwnego, że kraj nasz przez dłuż
szy szereg lat w o ła : .O św iaty ! oświaty dla lu 
du!*  W praw dzie sejm  krajow y praw ie rok ro 
cznie uchw ala znaczne sum y na  ten cel, gm iny 
w raz z obszaram i dw orskim i łożą wiele na  b u 
dowle i zakładanie now ych szkól, do k tórych  i 
rząd przyczynia się w większej lub mniejszej 
części. Zebrano w swoim czasie po całym kraju  
w drodze składek 100.000 zł. na fundusz k ra 
jow y szkolny, zakładają się czytelnie ludowe, 
tw orzą się po całym  kraju tow arzystw a „O św ia
ty ludowej* i .K ółka rolnicze*, uchw alone w 
rocznicę ustaw y 3 m aja w roku 1882, tak, iż 
zdawaćby się m ogło, że uczynio io  już w tym 
kierunku bardzo wiele. W szelako, gdy rzucim y 
okiem  znawcy i uczuciem serca po rozsianych 
po całym  kraju  wioskach i m iasteczkach n a 
szych — o! jakże tam  głucho, ciemno i ja ło 
wo!... Głód m oralny pożera i niszczy w nętrzno
ści kraju, a uzyskane swobody tylu ofiarami, 
leżą m artw e, nieużyte, po naszych au tonom i
cznych śp ich lerzach! Nędza m oralna i raaterjal- 
na ogarnęła u nas wszystkie stany, w tarła  się 
aż do szpiku kości 1... Kwiat narodu, właściciele 
większych obszarów, ci co to w niesieniu o f u r  
na  ołtarz Ojczyzny bywali najpierw si, a w p o 
święceniu dla niej zawsze przodem  chodzili, 
z m ałym i w yjątkam i pobiegli do tych slupów  
granicznych, na których się czyta straszny i 
bolesny w yraz: ru in a ! M ieszczaństwo w m n ie j
szych mieścinach odrabia ju t  tylko pańszczy
znę pieniężną synom  Izraela, a w większych na- 
p ierane przez złowrogi nam  żywioł żydowski — 
tuli się w zaułkach. . W łościański stan , ten 
rdzeń i że tak powiem macierz narodu, doszedł 
już do ostatnich granic nędzy i stanął nieom al 
wobec strasznego: ogni speranza! Na odm alo
wanie tej jego nędzy niem a dość czarnych k o 
lorów !...

Ekom ouiiści nasi obliczyli, że na obszarze 
ziem daw nej Polski od czasów rozbioru, ludzi 
obcoplem ienaych przyrost co roku  stosunkow o 
mniej więcej zwyż 5 razy tyle co ludności ro 
dzimej — tubylczej i jeżeli tak dalej pójdzie, to 
nie m inie pól wieku, to  nie oni będą u nas, 
lecz m y u nich. Czyi nie jestto  groźna i prze
rażająca sytuacja P

Otóż jeżeli m am y mieć rację bytu  i p re ten 
sję do lepszej przyszłości, jeżeli wolno nam  
m arzyć o odrodzeniu Ojczyzny, to tylko przez 
ośw iatę i odrodzenie l u l u  dojść możemy do 
spełnienia pragnień naszych. — N ieśm iertelny 
wiesz nasz Krasiński w oła: .W a m  pęta ducha 
żarły, a nie ciało. Bo ten m artw y — ogrom  
leży bez czucia. Jeszcze trzeba iskry z n h b a , 
a nie z ziemi do rozkucia m arzącego w śnie 
olbrzym a. W koło was św iat ciem nią. W am 
przeznaczono wylać ducha na m iljony! C alom 
pracy rozdać Chleba — duszom wszystkim myśli 
z nieba. Nic nie spychać nigdy w dół, lecz do 
coraz wyższych kół iść przez drugich podno
szenie. Tak Bóg czyni we wszechświecie. B i cel 
św iatów  szlachetnienie! A więc .w ylać  ducha 
na m iljony!*. Niezaprzeczenie trudne i olbrzy
m ie zadanie, na k tóre  urzeczywistnienie wycze
k u ją : wiek cały, a może znacznie dłużej m asy 
upośledzone n a ro d u ; aby jednak  tem u zadaniu 
podołać, trzeba nam  według słów wieszcza Mi
ckiewicza: .T e j żywej wiary, że będzie lepiej
na  świecie, że i m y m usim y się w naszej 
cząstce do tego lepszego przyczyn ć. Wszelki kło
pot i biedy na to dane, żeby-je zwyciężyć, — 
a zwycięstwo nie w tem je3t, aby rozdąsać się, 
odeprzeć kłopot gniewem , albo odsunąć go jako 
zadanie trudne do rozwiązania*. Gdy prawdziwa 
ośw iata ogarnie z crasem  ogól społeczności 
lud 'k iej — mówi historyk R ottek — ustanie

nienawiść między ludam i, ustaną wojny i nie
wola, a 1 idzkość cala wówczas zażywać będzie 
szczęścia powszechnego*.

W ychowanie w narodzie i w rodzinie prze- 
dewszystkiem pow inno mieć zawsze za cel nie
zbędne trzy w arunk i: Św iatło, religję i narodo
wość. Światłem  w pojęciu — mówi T rentow - 
ski — jest m ądre ść ludzkości, dążąca do dal
szego rozwoju ducha, do doskonalenia się po
stępowego. Światło bez religji je9t głową beż 
serca, światło bez narodow ości staje się śmiercią 
narodu . Religja zatem  jest ze wszech m iar świę
tym  probierzem  — jest ideą Boga!* Światło, 
religja i narodow ość pospołu, gdy będą celem 
wychowania w narodzie, możemy się spodzie
wać lepszej i szczęśliwszej przyszłości. Praw da, 
że rozwój takiej pracy społecznej w ym aga czasu 
i w ytraw nych sił, to też niech nam  w tej mie
rze dodają  w iary i otuchy słowa Krasińskiego: 

,,Niech was darmo nie przestrasza:
Że dziś podłość górą wszędzie;
Z wiary waszej, wola wasza,
Z woli waszej czyn wasz będzie 1“

W następnym  liście om ówim y rozwój szkól 
w powiecie buczackim, sił nauczycielskich i sku
teczną działalność buczackiego starosty  p. dra. 
Czesława Niewiadomskiego w zakresie szkolni
ctwa i ośw iaty wśród ludu, — o tutejszej szkole 
i je j siłach nauczycielskich. S. Ch.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  3 września.
Teatr letni: .U riel Akosta*, tragedja Gutzko- 

wa. Początek o godz. 7 ’/ ,  wieczorem.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Wiadomości osobiste. P Mieczysław S c h m i 11,
redaktor Dziennika Polskiego, powrócił do Lwowa.

Kalendarz. Sobota (3 ): Broni?ławy i Izabeli. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 27, zachód
0 godzinie 6 minut 31.

Odznaczenie. Zaszczytne i prawdziwie zasłu
żone uznanie spotkało dwóch znakomitych lekarzy 
lwowskich: profesora Adama G z y ż e w i c z a ,  prze
wodniczącego galicyjskiej rady zdrowia i dra W ikto
ra O p o l s k i e g o ,  zastępcę przewodniczącego. 
Pierwszy otrzymał order żelaznej korony III klasy, 
drugi tytuł radcy rządowego. Liczni znajomi, kole
dzy i wdzięczni pacjenci składali im z tego powodu 
serdeczne gratulacje.

Udział W dochodach Z loterji. Cesarz ze
zwolił, aby z dochodów XXXII państwowej loterji 
dobroczynnej na cele cywilne, która w d ugiem 
półroczu rb. ma być urządzoną, przyznano przytu
lisku staruszek i kalek w Krakowie, jakoteż ochron
kom dla małych dzieci, utrzymywanym przez Zgro
madzenie Felicjanek, kwotę po 30 0 0  zł., oraz 
ochronkom dla małych dzieci, założonym i utrzy
mywanym przez istniejący w Krakowie komitet, 
kwotę 500  zł.

Oo odebrania. Podczas słynnego pożaru Ring- 
teatru w Wiedniu, znalazł na pogorzeli p. K., naów- 
czas członek wiedeńskiej straży ogniowej ochotni
czej, metalowy krzyżyk z palmą, korona cierniową
1 z napisem : „Pam iątka — Warszawa 8 kwietnia 
1861*. Ponieważ jest rzeczą prawdopodobną, że 
krzyżyk ów należał do której z ofiai pożaru naro
dowości polskiej, zgłosił się do redakcji Głosu Nar. 
p. K., prosząc, by ten fakt podała do publicznej 
wiadomości, w tem przekonaniu, iż może zgłosi się 
po tę pamiątkę ktoś z krewnych zmarłego. Gdyby 
w ciągu roku nikt się nie zgłosił, zamierza p. K. 
krzyżyk ten darować do muzeum narodowego 
w Krakowie. P. K. uprasza wszystkie polskie pisma 
o powtórzenie tej wiadomości. Bliższych informacyj 
może udzielić p. Michał Kronenberg, nauczyciel se- 
m inarj. naucz, w Tarnowie.

Ofiara żołnierzy. Jakób Kiżyk, właściciel re
alności i „ogrodu zdrowia* za rogatką Żółkiewską, 
zmarł po jedenastoduiowej chorobie, licząc lat 48. 
Jest to ofiara rozhukanych żołnierzy, którzy wypra
wiwszy dnia 21 sierpnia w „ogrodzie zdrowia* 
awanturę, pobili Kiżyka tak okropnie, że trudno go 
było z ran i uszkodzeń wyleczyć.

Wypadek Aiasia Dziubińskiego może nie 
pociągnie za sobą złych następstw. Adasia przywie
źli już państwo Dziubińscy do Lwowa i mają na
dzieję, że przy pomocy Bożej i troskliwości lekarzy, 
synek ich powróci do zdrowia. Serdecznie im tego 
życzymy. Ale wypadek sam, powinien być dostate
czną nauką dla zarządu kolei, że pasażerom należy 
się j. kie takie zabezpieczenie ich od n :eszczęśeia n :e 
nieprzewidzianego, ale właśnie całkiem przewidziane
go. Fachowy w tej sprawie Głos kolejarza zamie
szcza następujące słuszne uwagi, które ohy przecież 
za pośrednictwem naszych sprężystych dyrektorów 
kolejowych doszły do wiadomości centralnych władz. 
Oto co pisze wspomniany dwutygodnik: „Adaś Dziu
biński wypadł dlatego, że okno wagonu było drzwia
mi zarazem, czyli, że kolej państwowa w Galicji

ciągle jeszcze używa wagonów przestarzałej kon
strukcji z bocznymi wchodami, wycofanych już gdzie 
indziej z obiegu, a przysłanych dla doniszczenia do 
Baerenlandu, jak Niemcy nazywają G alrję . Jakie 
niebezpieczeństwa takie wagony przedstawiają dla 
publiczności, wykazuje choćby ten jeden wypadek, a 
jeszcze większe niebezpieczeństwo przedstawiają dla 
konduktorów, którzy przechodząc z przedziału do 
przedziału po bocznych ławkach zewnętrznych, w 
każdej chwili narażeni są na spadnięcie, zwłaszcza 
podczas deszczu, gdy wspomtfiane ławy są wilgotne, 
lub hardziej jeszcze w zimis, kiedy lodem omarzną. 
Po trzecie cierpi na tem dokładność kontroli bile
tów i szybkość w jej wykonywaniu, bo przy takim 
systemie konduktor zużywa na to znacznie więcej 
czasu. Te trzy najważniejsze powody, prócz wygody 
publiczności, przemawiają za stanowczem wycofa
niem starych wozów, a zastąpieniem ich nowymi, 
systemu t. zw. „kurytarzykowego*.

Wyścigi konne w Krakowie. Galicyjski klub 
jazdy panów urządza w dniach 7 i 9 października 
br. wyścigi konne w Krakowie. Program wyścigów 
zawiera każdego dnia po pięć biegów. Termin mia
nowania koni do 12 września.

Podpalacz. Dnia 29 zm. schwytano w T ar
nopolu dragona, świeżo przybyłego do wojska, w 
chwili, gdy chciał podpalić koszary. Gdy go chciano 
aresztować, bronił się siekierą. Po dłuższej walce, 
ośmiu żołnierzy wraz z żandarmem, ubezwładnili go 
i odstawili do aresztów wojskowych.

Samobójstwo. W  Wieczorkach koło Mostów 
Wielkich zastrzelił się 2 1 -letni Alfred Timendorfer, 
izraelita z Pru-’, zawiadowca tartaku Steinbergera i 
Spółki.

Ofiara obowiązku. Ze Skatatu donoszą: 
W  czasie okropnego pożaru tego miasteczka, wy
stano z Tarnopola na pomoc pogotowie wojskowe 
pod komendą por. Letnickiego (Polaka). Dzielny ten 
oficer z narażeniem własnego życia ratował mienie 
pogorzelców, pracował jak szeregowiec, w pocie 
czoła przebiegał z miejsca na miejsce, ocalając dzia
twę i dobytek biedaków. Odziany tylko w letnią 
bluzkę po spędzonej nocy na placu pożaru, przezię
bił się i zapadł na ciężkie zapalenie płuc, Charakte- 
rystycznem było, że nikt nie chciał chorego przyjąć, 
rozeszła się bowiem pogłoska, że na tyfus chory. 
Dopiero Jan Kolarz, emer. żandarm, wdowiec, przy
jął go i pielęgnuje go dniem i nocą.

Fałszerze monet. W  Czerniowcach toczyła 
się przed ławą przysięgłych rozprawa przeciw mał
żonkom Albertowi i Anieli Białkom, Józefowi i Eu- 
genji Sitkom i Piotrowi Mentyńskiemu z Seretu. Akt 
oskarżenia zarzuca obwinionym, iż w miesiącach 
lntym i marcu r. b. sporządzali i puszczali w obieg 
w Serecie falsyfikaty guldenów, koron i dwudziesto-he- 
lerówtk. Mieli je Białko, Sitko i Mentyński spo
rządzać, podczas gdy Białkowa i Sitkowa w obieg 
je  puszczały. Falsyfikaty te, znalezione po różnych 
sklepach i szynkach sereckich, spowodowały szcze
gółowe poszukiwania i śledztwo, która naprowadziło 
na ślad dzisiejszych oskarżonych. Przy rewizji do
mowej znaleziono w skrzyni Białków dwanaście 
sztuk jeszcze niezupełnie wybitych koron i znaczną 
ilość romaitych odpadków metalowych. Przy tej 
sposobności opowiada) pięcio-letni Piotr Białko, jako 
ojciec jego od dłuższego czasu coś wlewał do formy 
drewnianej i takową następnie spalił. Ta okoli
czność i wynik rewizi: spowodowały aresztowanie 
oskarżonych i postawienie ich przed przysięgłych. 
Po ro zp raw ie  trybunał na podstawie werdyktu sę
dziów przysięgłych skazał Białka na sześć miesięcy, 
Sitkę ns ośm miesięcy, a Mentyńskiego na jeden 
miesiąc więzienia. Białkowa i Sitkowa zostały 
uwolnione.

Sąd wiedeński przeciw ks. Stojałowskiemu.
Wiedeński sąd krajowy wydal kurendę przeciw ks.
Stojalowskiemu. Wyrokiem z 11 lipca 1896 został 
ks. Stojalowski przez tenże sąd skazany za przekro
czenie §. 8 ust. karn. i §. 24 ust. prasowej na 
grzywnę 50 zł., wzg’ędnie 10 dni aresztu. Ponieważ 
do dziś dnia kary pieniężnej nie zapłaci! i stw ier
dzoną została niemożliwość jej ściągnięcia, przeto 
sąd wiedeński wzywa obecnie Stojałowskiego, aby się 
zgłosi i rozpoczął odsiadywanie aresztu

Głód W Rosji. 0  głodzie w Rosji donoszą z 
Petersburga następujące szczegóły: W gubernjacb:
niżno-nowogrodzkiej, kazańskiej, ufimskiej, saraar- 
skiej i symbirskiej stwierdzono zupełny brak zboża 
i paszy. Minister spraw wewnętrznych wysłał do 
tych okolic specjalnych komisarzy: ochmistrza dworu 
carskiego Kabata i hr. Tatiszczewa. Komisarzem 
tym udało się w porozumieniu z miejscowemi wła
dzami adrainstracyjnemi, poczynić odpowiednie za
rządzenia, skutkiem których cierpiącą głód ludność 
wiejską zaopatrzono w środki żywności i w zboże 
do siewu. Dla tego celu zakupiono już zboża za 
przeszło ośm miljonów rubli. Właściwa klęska gło
dowa dotknęła tylko gubernję kazańską, podczas gdy 
w innych gubernjach zachodzi bardzo bliska obawa 
tej klęski. W e wszystkich jednak wymienionych 
gubernjacb brakuje zupełnie paszy, tak, że włościa
nie nie będą mogli przez zimę przetrzymać inwen
tarza, który już dziś za bezcen sprzedają. Z tego 
powodu widziały się władze zmuszone wziąć na 
siebie dostarczanie włościanom paszy za darmo.

Banki hipoteczne zaś, które mają pożyczki na ma
jątkach, leżących w okolicach dotkniętych głodtm , 
zamierzają dozwolić na znaczne ulgi w opłacie 
procentów.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Salzburga dono
szą : Były prezes krakowskiej rady powiatowej p. 
Alfred Milieski, właściciel dóbr w powiecie Reichen- 
hail, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, mianowicie 
złamał lewą nogę powyżej kostki.

Zał)Ój8tW0. W  gminie Biała (pow. Myślenice) 
niejaki Jan Wilk z Białej, zadał Michałowi Sapalat- 
kowi nożem ranę w brzuch, skutkiem której ugo
dzony zmarł zaraz na miejscu. Zabójcę aresztowano.

Kto prowokuje? W  Echu przemyskiem  czy
tam y: Dnia 14 sierpnia wracała z Rymanowa do
Przemyśla pociągiem popołudniowym pani P. D , tu
tejsza obywatelka z 4 dzieci i służącą. W  Chyrowie 
wskazał konduktor pani D. przedział, w którym 
usiadła z towarzystwem. Niebawem z przyległego 
przedziału, żydzi przesadzili do tego przedziału ponad 
głowy przez ścianę, przedzielającą obydwa przedziały, 
dwoje dzieci. Służąca p. D. z lekka zaledwie usunęła 
jedno napastne dziecko żydowskie. W tej chwili
zbiegli się żydzi z całego wagonu i urządzili awan
turę głośną i kompromitującą P. D. zażądała od 
naczelnika stacji interwencji, a ostatecznie innego 
miejsca. P. naczelnik jednak z Ghyrowa tego me 
uczynił, i pozostawi) panią D. na pastwę rozbestwio
nych żydów, którzy aż do Przemyśla znieważali pa
nią D. zwrotam i: „małpa, jaka mi pani! — dziady,
my tu panowie, daleko ci do państwa itp .“ Łatwo
zrozumieć, że pani D. z dziećmi przez całą drogę 
nękana, broniła się tylko płaczem. Dodać należy, że 
wyjeżdżając, telegrafowała pani D. do naczelnika 
stacji w Chyrowie, by wstrzymał jej męża, po nią 
jadącego. P. naczelnik zaniedbał telegram kazać do
ręczyć do pociągu, skutkiem czego pan D. pojechał 
dalej i rozminął się ze żoną.

Nie koniec. Pan D., wracając do Przemyśla, 
miał w Chyrowie znów przgodę. Zajął miejsce w 
przedziale, pokrył je suknią i n> chwilę wyszedł. 
Powróciwszy, znajduje suknię gdzie indziej, a na 
owem miejscu żyda. Wzywa więc interwencji n a
czelnika. Lecz ten odpowiada: Ja nie sędzia, to
sprawa sądowa, tu  mają wszyscy równe prawa.

Widać tedy, że żydzi z lubością znieważają 
chrześcjan; oni więc, a nie chrześeianie zioną reli
gijną nienawiścią. Niezbędne przeto są osobne prze
działy dla chrześcjan, a osobne dla żydów.

Dnia 28. sierpnia to jest w ubiegłą niedzielę 
o godzinie 8. rano przybiega zadyszany, w koszuli, 
z jarm ulką na głowie Aron W irth, karczmarz z Ko
niuszek Nanowskich, ledwie mogący mówić, że w 
Koniuszkach i Myślatyczaeh jest bunt, żydów biją, 
mordują, a domostwa ich palą, prosząc w tej chwili 
o interwencję żandarmerji mościskiej. Starszy ko
misarz i koncepista starostwa i dwóch żandarmów 
bezzwłocznie udali się na mitjsce w celu sprawdze
nia donosu żydowskiego. Lud tu spokojny, potulny 
nie zdradza najmniejszej chęci do rozruchów, choć 
ma tysiączne do tego powody. Rzecz cała miała 
się następująco: Józef Stankiewicz, rolnik z Ko*
niuszek, sprzedał cielę małe żydowi z Rostweczka, 
a nie Aronowi Wirthowi, który za mniejszą cenę 
chciał to cielę nabyć. Oburzony do żywego udał 
się do domu Stankiewicza, upominając się o dług 
20 cnt. Dłużnik St. wymawiał s ę, że niema, dając 
mu w zastaw kaftan swój. Żyd nie przyjął zastawu, 
ałe słowami wyzywającemi „ty pijaku, niech ci rosa 
oczy wygryzie*, wyzywał go. Chłop oburzoDy, że 
żyd go na własnem obejściu tak poniewiera, chciał 
żyda natręlnego może i pobić, gdy tymczasem żyd 
złapawszy puszkę żelazną od konserwów wojsko
wych, zadał nią chłopu dwie rany; nad lewem 
okiem i na głowie i dał drapaka. Chłop pokaleczo
ny wybiegł za żydem, ale ten wprost pobiegł do 
żandarmerji w Mościskach. Żona Arona widząc w tem 
niebezpieczeństwo grożące dla swego męża, ofiaro
wała Stankiewiczowi 10 zł., aby się pogodził z jej 
mężem, których to pieniędzy St. nie przyjął, ale 
udał się wprost do lekarza żyda w Mościskach, 
który skonstatował lekkie uszkodzenie cielesne z nie
zdolnością do pracy przez 8 dni. Przeć.w Aronowi 
Wirthowi wdrożone zostało śledztwo sądowo-karne 
nie tylko o pobicie, lecz o wprowadzenie w błąd 
władz fałszywymi i niepokojącymi donosami. Nie 
tylko w Koniuszkach, ale w całym powiecie roości- 
skim panuje zupełoy spokój i niema żadnej obawy, 
aby mogły powstać tu rozruchy na tle antisemickiem. 
Sami żydzi wywołują je, zachowując się w czasie 
targów, lub jarmarków prowokująco wobec włościan. 
Szczeniak targa worek i kwiczy.

Żydzi podpalacze. Z Podwoloczysk donoszą: 
W  mieście naszem panika przed pożarami wzmaga 
się. W nocy chodzą straże bezpieczeństwa, złożone 
z samych mieszkańców. Jak słychać, w ładze wpadły 
już na trop podpalaczy. O p o w iad ają  nawet, że 
m i a n o  p r z y ł a p a ć  t u t e j s z e g o  r a b i n a ,  j a k  
u s i ł o w a ł  p o d p a l a ć .  M i a n o  p r z y  u i m  zna-  
l e ś ć  k l a k i ,  n a s y c o n e  n a f t ą .  P r z e c i w  s ę d z i e 
mu  ś l e d c z e m u ,  który spisywał protokół,! o d g r a 
ż a j ą  s i ę  ż ydz i .

Dom rabina otacza tłum hałatowców. Dla za
pobieżenia możliwym zajściom strzeże tego domu 
s’edmiu żandarmów.

Od Administracji.
Dla przedmieścia Łyczakowskiego, zama

wiać i nabywać można „ D z i e n n i k  p o l s k i "  
w handlu korzennym p. Fr. C z a r n e c k i e g o .  

* Dyrekcja szkoły gimnazjalnej żeńskiej
w Krakowie zawiadamia, że wpisy uczenie odbywać 
się będą do dnia 5 września w kancelarji dyrekto
ra przy ulicy św. Jana 1. 11. Równocześnie odby
wać się będą egzamina wstępne i poprawcze. Na
bożeństwo odbędzie się w poniedziałek dnia 5 
września i w tymże dniu rozpocznie się nauka 
s kolną.

* Zjazd techników. W  W iedniu zawiązał się 
komitet z osób różnych zawodów technicznych i 
uchwalił w dniu 8 października b. r. urządzić w 
Wiedniu jubileusz koleżeński dla tych, którzy ukoń
czyli przed 39 laty politechnikę we W iedniu. Z tych 
już 25 zmarło, reszta zajmuje różne stanowiska w 
zawodach technicznych. Są między nimi ( rofesorowie 
politechnik, radcy dworu, dyrektorowie kslejowi, jene- 
ralni inspektorzy przy kolejach, fahrykanci, 2 
w ministerstwie wojny, 1 jest inżynierem marynarki, 
1 jest ces. kapitanem zamkowym w Schónbrunn itd. 
Z Polaków 1 zmarł ś. p. Władysław Słoniński były 
wicedyrektor kolejowy. Zaproszenia wystosowano w 
tonie bardzo przyjacielskim i koleżeńskim do kilku 
kolegów w Galicji tj. do panów : Romana barona 
Gostkowskiego profesora politechniki we Lwowie, do 
Antoniego Łuszczkiewicza architekta, Henryka PoJIera 
właściciela hotelu w Krakowie, Franciszka Micha
łowskiego starszego inżyniera, Franciszka Łazowskiego 
inżyniera i Józefa Gleitzmana starszego geometry 
na prowincji.

* Dla rodziców, opiekunów i s tuden tów : 
Stanisław K S h l e r  (ulica Batorega) książki nowe i 
stare w wielkim wyborze.

Potrzeby szkolne i naukowe dostać można:
H. B r a n d  (ulica Batorego), C z a j k o w s k i  i Ki e ł -  
b u s i e w i c z  (Rynek), L e w i c k a  (ulica Batorego), 
J a w o r s k a  (ulica św. Szymona). K o ś n i e r s k i  
(plac Akademicki), N i e m o j e w s k i  (plae Marjacki), 
N i ż a ł o w s k i  (ulica Akademicka), S c h u m a n  (plac 
Bernardyński).

Oprawa książek: Kazimierz L e g e ż y ń s k i
(Ghorążczyzna 1. 17.)

M undurki: Henryk G e r m a n ,  krawiec, (ulica 
Piekarska 1. 2). Franciszek M f i l i e r  (ulica Gró
decka 1. 71), Cyryl D u m y n (ulica Trybunalska
I. 16), A. K u r c z y ó s k i  (ulica Chorążczyzny 1. 6) 
Władysław H o f f m a n  (ulica Batorego 1. 7).

Torby szkolne- K a u c z y ń s k i  i O b e r s k i ,  
(ulica Halicka 1. 6 i ulica Karola Ludwika j. 7).

Pamiętajmy o swoich!
Ziuarii:
Juljan R o k i c k i ,  prezydent Izby notaijalnej i no- 

tirjusz w Przemyślu, zmarł w Krakowie w 60 roku
życia.

M ii M ń i i artystyczna.
Repertoar teatralny, w Teątrze letnim:

Dziś w sobotę „Uriel Akosta*, tragedja w 6 aktach 
Gutzkowa; jutro w niedzielę „Gwiazda Syberji*, 
dramat historyczny ze śpiewami w 4 aktach Leo
pold* hr. Starzeńskiego.

Z teatru Onegdajsze przedstawienie „Łapowni
ków", klasycznej, na istotnych stosunkach rosyjskich 
opartej komedji A. Ostrowskiego, zgromadziło znowu 
liczną publiczność. Interes polegał tym razem nie- 
tylko na tem, że po dłuższej przerwie widzieć nam 
było wolno znów prawdziwych artystów na scenie; 
nawet szersze koła zaintrygował obecnie afisz, ob
wieszczający, że rolę „naczelnika wydziału" Jusowa, 
graną niedawno przez artystę tej miary jak p. Ka
miński, oddać ma młody, a do wielkich nadzieji 
uprawniający artysta, p. K w i a t k i e w i c z .  Nie 
możemy powiedzieć, byśmy po przedstawieniu wczo- 
rajszem nabrali przekonania, iżby p. Kwiatkiewicz 
już teraz dorównać mógł p. Kamińskiemu. Przeciwnie, 
w grze jego dostrzegliśmy różne braki; w każdym 
jednak razie, nowe do pewnego stopnia pojęcie i 
sumienne wystudjowanie roli Jusows, przynieść może 
zaszczyt p. Kwiatkiewiczowi i potwierdza w zupeł
ności dobre wyobrażenie o jego talencie, które mie
liśmy dotychczas.

„Łapowników" grano z werwą i z pewnem 
„stylowem" zacięciem. Bardzo dobrym Wiemiewem 
był p. C h m i e l i ń s k i ,  a pelaą wdzięku Tolą — 
panna G r o m n i c k a .  Szczerze oklaskiwano psnią 
Ż e l a z o w s k ą  i G o s t y ń s k ą ,  tudzież pp. K 1 i- 
s z e w s k i e g o  i W a l e w s k i e g o ,  P. W o stro w - 
s k ie  g o , który po p. Żelazowskim objął rolą Za 
dowa, wywołano po czwartym akcie trzy razy. i. k.

Z izby sądowej.
(Podwójne morderstwo.)

Sanok 1 września.
Świadkowie przesłuchiwani w procesie W i

ni rskiego, nie zeznają żadnych nowych szcze
gółów. W szyscy tw ierdzą, iż oskarżony był 
człowiekiem b r U o  gw ałtow nym  i że źle żył

(3)

K O L E G A .
S Z K I C

przez
Abgar - Sełtana.

(Ciąg dalszy).

Zadrżała sintaxim a  w swoich podstaw ach!... 
Rozpoczęło się ok ru tne  śledztwo, groźbom  nie 
było m iary. D yrektor M tlinow ski całem i godzi
nam i przesiadyw ał w naszej klasie. W praw dzie 
nie było żadnych dowodów, żeby przestępstw o 
popełnił Sew er, jednak  wszyscy go uważali za 
au to ra  i mieli naw et żal do niego, że dla za- 
slonienia siebie pozwala nękać całą klasę bez- 
ustannem i dochodzeniam i i najściślejszym  dozo
rem  dyrektora . Malinowski sw oją drogą nie 
żartow ał, ale wziął się z całą energją do tej 
spraw y i wezwawszy Pstrągow skiego do kance- 
larji, powiedział mu bez ogródek, że jest p e 
wny, iż nikt inny — tylko on napisał ten p a 
szkwil, a to z pow odu, że było w nim  użytych 
kilka w yrazów  francuskich, a on tylko jeden 
w klasie um iał po francusku... Nam awiał go 
usilnie, żeby się do winy przyznał, a w razie 
nieprzyznania się, groził wydalem em  ze w szyst
kich zakładów  naukow ych m onarchji... S sw er 
do niczego się nie przyznał, tylko powiedział 
dyrektorow i — o czem się dopiero później do

wiedziałem — źe ju razem z nim biorę lekcje 
francuskiego języka...

W próst z tej rozm owy z dyrektorem , przy
biegł Sew er do mnie.

Nigdy nie zapom nę jego przestraszonych 
oczu i pobladłej tw arzy; wydał mi się wów
czas brzydki, w strętny praw ie. Nie mogłem  ni
gdy znosić tchórzostw a, a ono było w całej 
swej ohydnej doskonałości w ypiętnow ane na 
tw arzy mego kolegi i przyjaciela. Pom im o spó
źnionej pory  nam ów ił mnie, żebym z nim  w y
szedł na ulicę; przy moich braciach i korepe
tytorze nie mógł mi powiedzieć, co zam ierzał. 
Po wyjściu z dom u skierow ał się w odludną 
wówczas część m iasta ku dworcowi kolejowe
m u i szedł długo milcząc. Pośpiech ten i m il
czenie dziwnie podziałały na m nie, czułem, że 
m i m a coś nad w yraz ważnego powiedzieć; 
czułem, że pierwszy raz w życiu będę m usiał 
decydować w ważnej spraw ie, w spraw ie, któ - 
ra  może wywrzeć wpływ na  całą m oją przy
szłość. Dziwne są te przeczucia... W  ważnych 
chwilach życia, tak w radosnych jak  bolesnych, 
zawsze doznaw ałem  podobnych nieokreślonych 
stanów  nerw ow ych, k tóre  mi zawsze zapow ia
dały jakieś nadzw yczajne zdarzenie m ające 
m nie spotkać.

Gdyśmy już daleko odeszli od ostatnich 
dom ków  m iasta i nikogo już na pustej ulicy 
nie było widać, wówczas Sew er zatrzym ał się 
niespodz:a i ie  i przybraw szy dram atyczną pozę, 
nagłe zawoła*:

— Jestem  zgubiony! Ty jeden możesz 
m nie uratow ać .. Jeżeli nie uralujesz — to się 
zastrzelę.

W yobrazić sobie nie trudno, jokie wrażenie 
podobne słowa, z ust uwielbianego przyjaciela 
wychodzące, zrobiły na piętnastoletnim  ch łopa
ku, k tóry  od dzieciństwa miał w swej naturze 
silną dozę donkiszoterji. Poczułem w sobie taki 
zapal, że gdyby byłe potrzeba do wybawienia 
Sewerka wziąć na  plecy ratusz stanisław ow ski 
i wynieść go na górę wulczyniecką, to byłbym  
się i na to z ochotą ważył. Bez chwili nam ysłu 
od rzek łem :

— Mów, co ci się sta ło? Go będę mógł, 
zrobię, żeby ci dopom ódz.

— Ja napisałem ..- napisałem ... ten... fe n .. 
— tu zaciął się, oglądając s*ę z trw ogą na 
wszystkie strony.

— C o? co napisałeś?  — pytałem  z nie
cierpliwością.

Oo jąkał się, krztusił, wreszcie ledwie do- 
słyszalaym  głosem szepnął:

— To zadanie, k tóre  oddałem  Szajgiecowi.
C opraw da, spodziewałem  się trochę tego,

ale w pierwszej chwili nie mogłem wpaść na 
myśl, w  czem ja  mogę być mu pom ocnym . N aj
rozm aitsze kom binacje i projekty z błyskaw i
czną szybkością krzyżowały się w mej niedo
świadczonej głowie, ale w żaden sposób nie 
mogłem nic wynaleźć, co by m nie doprow adziło 
do upragnionego celu. Z pewnem  więc zaw sty

dzeniem zwróciłem się do Sowerka i zapytałem  
wzruszonym  g łosem :

— Cóż m am  zrobić?
On stał chwilę zmieszany, niepewny siebie, 

jakby walczący sarn z so lą , wreszcie, zdoby
wając się widocznie na krok stanowczy, sze
pnął :

— T y mógłbyś to wziąć na siebie.
Słowa te wypowiedział głosem dziwnie nie

pew nym , niby próbując w rażenia, jakie one na 
mnie zrobią, patrzył przytem  na  m nie badawczo. 
W idocznie jednak badanie to dało mu dodatnie 
wyniki, bo w net ożywił się i głosem już pe
wnym , praw ie rozkazującym  mówił d a le j:

— Tobie się nic stać nie może... Jesteś 
znanym  tu od pierwszej klasy porządnym  
uczniem, z obyczajów miałeś zawsze dobry sto
pień, co najwięcej zam kną cię na szesnaście go
dzin do karceru... A m nie... wypędzą bez p a r
donu. D yrektor mi to dziś bez ogródek powie
dział.

Tu rozczulił się nagle, zacz )ł m nie ściskać 
i całow ać, szepcząc d rżącym , roztkliwionym 
g łosem :

— Tobie się nic stać nie może. R atuj m nie, 
ra tu j!  Ja tego nie przeżyję, muszę sobie życie 
odebrać. Muszę! m uszę!

W  dzieciństwie, w pierwszej młodości słowa 
patetyczne daleko silniej działają na  u n jy9‘ 
ludzki, n'.ż w późniejszych latach, więc chor 
od razu odczułem i zrozum iałem , że projekt 
Saw erka jest z jego strony szczytem egoizmu

i wyzysku przyjaź ń, poc. ulem jednak dziwną 
chęć spełnienia bohaterskiego ezynu. On z by
strością zepsutego chłopaka, który m iał później 
wyrosć na człowieka robiącego dobre interesy, 
spostrzegł od razu to  m oje w ew nętrzne w aha
n ie ; zrozum iał, że to stanow cza chwila, i przy
puścił szturm  jeszcze silniejszy; w oczach jego 
dużych i w ym ownych zjawiły się łzy i łkając, 
m ów ił:

— Tobie się nic nie stanie... A ja .. A  ja 
życiem to przypłacić muszę... Nie przeżyję 
zm artw ienia, jakie sprawi ta b istorja mej m a
mie... Być wypędzonym  ze wszystkich g im na
zjów m onarchji! W yobraź to  tylko sobie Gdy
bym  był miał we Lwowie z obyczajów „zado- 
walniająco*, to by mi nic nie zrobili, ale przy
szedłem tu z obyczajam i „zupełnie nieodpow ie
dnimi*, więc niem a najmn»ej»zej nadziei w ykrę
cenia się z tego nieszczęścia... W tobie jedyna 
moja nadzieja. T y  jeden ranie uratow ać m o
żesz... R atuj m nie! Będę dla ciebie przez całe
ż y c i e  przyjacielem ... sługą, psem  w iernym .

I począł mnie znowu ściskać i całow ać z 
czułością dziecka garnącego się do m atki. Łzy 
i ta serdeczna czułość zwyciężyły m nie zupełnie. 
Nie zastanaw iając się nad  możliwemi n astęp 
stwam i, obiecałem Sew erkow i, że wezmę winę 
jego na siebie i ju tro  pójdę do dyrek to ra  i po
wiem m u, że ja  to napisałem  ten paszkwil i 
wsunąłem  wraz z zeszytami Szajgickiemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

 W s p ie r a jc ie  p r z e m y s ł  k r a jo w y  Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i  przyborów szkolnych i k a n -
ż ą d a i c i u  w s z ę d z i e  t u t e k  N i e m o j o w s k i e g o !  celaryjnych, o m  towarów wchodzących w zakres patoiiia. jest sfcep
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z sw oją drugą żoną; ciągle były między n :mi 
sprzeczki i kłótnie. Świadek M arja W y s z y ń 
s k a ,  żona kierow nika szkoły w Odrzechowej, 
zeznaje, iż byw ała czasem u  W iniarskich i wi
działa, iż zam ordow ana żona jego była zawsze 
względem m ęża niezwykle pokorną, całowała go 
w rękę naw et przy obcych. Pożycie ich było 
dobre początkowo, ale wszystko zmieniło się od 
13 m arca br., kiedy W iniarski powrócił z Ry
m anow a. W ówczas wybd żonę, podarł na  niej 
koszulę i krzyczał, śe zabije siebie i księdza. 
Następnie wziął d u te  tów kę i wyjechał. W iniar
ska skarżyła SN wówezżs przed świadkiem 
i w yraziła obawę, aby W iniarski nie zrobił co 
złego sobie lub ks. Biesiadzkiemu. Na pytanie 
przewodniczącego odpow iada p. W yszyńska, że 
W iniarska była f l  gm atyczka bez życia, o nad
zwyczaj zaniedbanem  wychowaniu. Na męża nie 
skarżyła się tylko raz mówiła, że go kocha 
i szanuje, a m e wie, czego o n  chce od niej. 
W iniarskiego charakteryzuje świa lek jako czło
wieka nadzwyczaj zazdrosnego.

N astępny świadek, p. W yszyński kierownik 
szkoły w Odrzechowej, zeznaie, iż dnia 13 m ar
ca był z oskarżonym  w R ym anów  e. T am  ktoś 
opow iadał jakieś dyekleryjki o jednym  z księży. 
W iniarski słyszał to i przejął się tak temi opo
w iadaniam i o siostrzenicach księży proboszczów, 
że wróciwszy do domu, zrobił żonie ogrom ną 
aw anturę, nazywając ją  „k sężą  kochanka*.

Dalej kilku świadków zeznaje, że nieboszczka 
W iniarska skarżyła się przed nimi, iż mąż po
dejrzew a ją  o niedozwolone stosunki z ks. B e- 
siadzkim, a  zupełnie bezpodstawnie.

Ojciec pierwszej żony W iniarskiego blisko 
90-letni starzec Jurkiewicz, wystawił oskarżone
m u jak  najlepsze świadectwo. P ierw szą żonę 
swą kocha) bardzo, jak  rów nież dzieci z p ier
wszego m ałżeństw a.

Przesłuchana Paulina Różańska, służąca u 
ks. B esiadzkiego a następnie u  W iniarskich, ze
znaje, że ks. Biesiadzki był bardzo dobry i oby
czajny, i że u W iniarskich były takie kłótnie, 
że ona m usiała odejść.

Ks. W awrzyniec C z a j k a ,  były wikary w 
Dydni, obecnie proboszcz w Łubinie, wyraził się 
o ks. Biesiadzkina, jako o człowieku nieposzla
kowanego charakteru  i bez zarzutu w stosunku 
do siostrzenicy, tak, że, jego zdaniem , ani cie
nia podejrzenia być nie m o że . N astępnie prze
słuchano tego świadka na rozpraw ie tajnej

Popoludgiu  dziś przesłuchiw ano świadków 
wyjazdu W iniarskiej i rodzeństw a jej z O drze
chowej w ów poranek wielkanocny, w który 
popełnioną została zbrodnia.

R ozpraw a trw a dalej.

Gosjotetwo mml i Hel.
Wteśen 1 września. (Giełda zbożowa). Na targu 

efektywnym popyt ograniczył się na wczorajszym targu 
ściśle do potrzeby lokalnej konsumeji. Pszenicę słowacką 
76 kigr. sprzedano loco Wiedeń po 8'50, żyto również 
słowackie po 6 60 do 5-80. — W spekulacji termino
wej pszenica na jesień 8 25, pszenica na wiosnę 8 32, 
żyto na jesień 6-77, owies na jesień 5-65, kukurudza 
nowa 4 74

Sytuacja.
(Depesze telefoniczne i telegraficzne).
Berlin 2 września. Post p isze: Przesilenie 

ugodowe m ożna uważać za załatw ione. Ugoda 
a u s t r o - w ęgierska, na której polega organizacja 
m onarchji i jej m ocarstw ow e stanow isko w 
E u ro p ie , wydaje się być zabezpieczoną. W obec 
takich okoliczności m ożna właściwie zwołania 
austrjackiej rady państw a oczekiwać z pewnym 
spokojem . Od stronnictw  niemieckich można 
się chyba spodziew ać, że postaw ią utrw alenie 
się m onarchji nad przelotne hasło walki.

Niemcom, k tórych zasług historycznych 
około budow y A ustrji nie może um niejszyć ża- 
due sztuczne ugrupow anie s ę  sił najnowszej 
daty , w ypadałoby w obecnej decydującej chwili 
w strzym ać się chociażby tylko na krótki czas 
z polityką negatyw ną i współdziałać w u tw o
rzeniu  zdrow ego a stałego stosunku, co wy- 
nzłoby na dobre tak m ocarstw ow em u stanow i
sku państw a jak  i interesom  ekonomicznych 
ludów  jego w rów nej mierze, a Niemcom 
w A ustrji thyba  nie na sam ym  ostatku.

Wiedeń 2 września. W edług Wiener Abend- 
post ra d a  państw a zostanie zw ołaną na 26 bm .

Wiedeń 2 września. Wiener Ztg ogłasza 
paten t cesarski, z w o ł u j ą c y  r a d ę  p a ń s t w a  
na 26 bm.

Wiedeń 2 wrześni*. N . W . Tagblatt pisze: 
Koła parlam entarne po tw ierdzają , ii  prezydent 
m inistrów  przygotow uje modyfikację 8Wego 
ostatniego przedłożenia w spraw ie językowej, 
oraz m a zam iar wstąpić znowu w kontak t z 
przyw ódcam i stronnictw , aby zyskać ich ap ro 
batę  na nowy elaborat językowy

Do przeprow adzenia następnie odnośnej 
akcji potrzeba prezydentow i pewnego okresu 
czasu i dlatego podjęcie pracy parlam entarnej 
nastąpi później, niż z początku zam ierzano.

Wiedeń 2 września. W czoraj pod przew o
dnictw em  hr. T huna odbyła się narada gabi
netowa.

Berno 2 września. N ieustająca kom isja ugo
dowa sejm u m orawskiego postanow iła zebrać 
się we wrześniu. Przewodniczący hr. Zierotin 
ogłasza teraz w p ism ach , iż nie może zwołać 
komisji, bo żaden referat nie jest jeszcze gotów.

Praga 2 września. Politik dowiaduje się, że 
projekty ugodo e przedłożone zostaną radzie 
państw a bez żadnej zmiany. Rzeczą izby posel
skiej będzie uchwalić zmiany, a uchwały takie 
niewątpliw ie wywrzeć pow inny wpływ na W ęgry. 
W  ten sposób przedstaw ia sobie p-zebieg sp ra
wy rząd nustrjacki. Politik  dodaje do powyż
szego doniesienia, że nie rozum ie, dlaczego rząd 
nie przedkłada odraza ugody w form ie popra
wionej.

Praga 2 września. K om itet wykonawczy 
klubu posłów czeskich zebrał się wczoraj na 
posiedzenie, na  którem  om aw iano sytuację po
lityczną. Uchwalono jeszcze przed zebraniem  
się rady państw a zwołać na konferencję wszyst
kich posłów czeskich do sejm u i do rady 
państw a.

Berno 2 września. W  depeszy z W iednia 
oświadcza tutejszy dziennik mlodoczeski, iż do
niesienie Słowa polskiego, jakoby um iarkow ani 
Cze3i godzili się już na zam ierzoną przez hr. 
T huna modyfikację rozporządzeń językowych, 
jest prostem  k lim stw em .

Dziennik ten  oświadcza jednocześn ie , iż 
Czesi stoją niezachwianie przy raz zajętem sta 
nowisku, iż nie m ogą się godzić na żadną am 
putację rozporządzeń językow ych, któraby n a 
ruszała zupełne rów noupraw nienie.

Wiedeń 2  września. O zapowiedzianych ro 
kowaniach rządu ze stronnictw am i znajdują się 
w dziennikach sprzeczne wiadomości. N iektóre 
podają, że um yślnie tak późno zwołano p arla 
m ent, ponieważ rząd chciał zostawić sobie czas 
do rokow ań. N atom iast skądinąd słychać, że 
rząd dopiero po zebraniu się rady państw a za
m ierza rozpocząć konferencje bezpoś ednie z 
kom itetam i wykonawczymi praw icy i lewicy. 
K om itet wykonawozy praw icy zbierze się w n a j
bliższych dniach na narady w W iedniu.

BudapB3Zt 2. września. Na wczorajszej ra 
dzie gabinetowej zdawali m inistrowie Banffy i 
Lukacs spraw ę z przebiegu konferencji wiedeń
skiej i powziętych na niej posta owień. Ułożo
no program  prac sejmowych na najbliższy okres. 
Oświadczenie swe co do kwoty złoży rząd do
piero w expose finansowem , k tóre przedłoży 
m inister finansów Lukacs, wnosząc prelim inarz 
budżetu na rok 1899.

Sprawa Dreyfusa.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne)

Paryż 2 września. Prezydent Faure w yje
chał wczoraj popołudniu do H aw ru.

Paryż 2 września. T rybunał kasacyjny 
zajm ował rię wczoraj badaniem  zażalenia 
P h ą n a rta  na uchwałę izby karnej w spraw ie 
pułsow nika du P ety  de Clam i Esterhazego. 
Ogłoszenie w yroku nastąpi dziś.

Paryż 2 września. Dep. M irman będzi i 
interpelow ał m inistra wojny Cavaignaca w sp ra 
wie aulentyczności przeczytanych przez niego 
w d. 7 1 pca r. b. w izbie dokum entów , dep. 
B reton zaś co do powodów aresztow ania 
Henryego.

Paryż 2 września. Kom isarz policyjny udał 
się wczoraj rano  do M ont Valerien celem spi
sania sądowego protokołu  w spraw ie sam obój
stw a Henryego i zabrał z sobą brzytw ę, którą 
pułkownik poderżnął sobie gardło.

Sam obójstw o spostrzegł jeden z oficerów 
o godzinie 7 wieczorem, a natychm iastow e b a 
dania wykazały, iż śmierć nastąpiła niezwłocznie 
po poderżnięciu gardła.

Pani H enry przybyła rano do więzienia i 
czuwa przy zwłokach. Dzień pogrzebu jeszcze 
nie oznaczony.

Paryż 2 września. M inister sprawiedliwości 
S arrien  złożył wczoraj wieczorem wizytę Cavai- 
gnacowi i zabawił u  niego dość długo.

Paryż 2 września. Jenerał Boisdtffre poże
gnał się wczoraj z oficerami i personalem  szta
bu jeneralnego. Jenerał R enouard  przyjął sta
nowisko 9zefa sztabu jeneralnego.

Paryż 2 września. Zwłoki Henryego zło
żono wczoraj do trum ny.

Badania lekarskie wykazały, że H enry za
ciął się najpierw  brzytw ą w praw ą stronę szyi, 
a  potem  w ykonał drugie cięcie po lewej stro 
nic z nadzw yczajną gwałtownością. D -u g aran a , 
k tó ra  świadczy o niepraw dopodobnej sile woli, 
b y li właściwą przyczyną śmierci.

Zwłoki znaleziono wyciągnięte na łóżku. 
Na podłodze i na sprzętach celi nie znaleziono 
nic, koszula jednak  i ubram e były zbroczone 
ksrwią, już zakrzepłą. Przyw ołany natychm iast 
lekarz wojskowy mógł tylko skonstatow ać 
śmierć.

Paryż 2 wrześma. Clemenceau oświadcza, 
w Aurorę, że H enry m iał spólników, klórzy m u 
do więzienia dostarczyli brzytwy i skłonili go do 
sam obójstw a. Ministrowi Cavaignacowi czyni 
Clemenceau zarzut, że on z um ysłu umieścił go 
nie w więzieniu glów nem , lecz w tem , w któ
rem  umieszczano żołnierzy skazanych na kary 
dyscyplinarne. Gdyby H enry był umieszczony 
w więzieniu glównem , wówczas przy ortrych 
przepisach tam  obowiązujących, sam obójstwo 
byłoby niemożliwe.

mmtan i leieiomr
„Dziennika Polskiego” .

Biała 2 w rześnia. W szkole polskiej w 
B ały rozpoczęto wczoraj rok szkolny. Mszy św. 
w kościele w ysłuchała licznie zgrom adzona pu
bliczność i 358 dzieci polskich, do szkoły za
pisanych. Następnie w budynku szkolnym prze
m ówił dr. Bogdanik, w itając dziatwę, grono 
nauczycielskie, rodziców  i publiczność. W końcu 
w ,g łosił przem ow ę dyrek tor szkoły R o t t e r  i 
zakończył trzykrotnym  okrzykiem na cześć ce
sarza.

Belgrad 2 w rześnia. Z w iarygodnego źró
dła donoszą, iż rząd prow adzi rokow ania ce
lem wydzierżawienia kolei państw o w y ch ; za
ciągnięcie 80 m iljonów  franków  pożyczki nie 
m a z tem  wydzierżawieniem  nic wspólnego.

Wiedeń 2 września. Sekretarz rządu krajowego 
na Bukowinie dr. W ilhelm Wfirfel mianowany 
starostą.

Wiedeń 2 września. Minister oświaty potwier
dził uchwały kolegjów profesorskich, na mocy któ
rych nauczyciel gimnazjalny dr. Stanisław Witkow
ski został dopuszczony jako docent prywatny na 
uniwersytecie lwowskim, zaś prywatnemu docentowi 
zoologji na uniwersytecie wiedeńskim drowi Tadeu
szowi Garbowskierau, pozwolono się starać o ve- 
niam  legendi na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Wiedeń 2 września. Prezydent galicyjskiej rady 
zdrowia dr. Adam C z y ż e w i c z  otrzymał order 
korony żelaznej III. klasy, a zastępca jego dr. W iktor 
O p o l s k i  tytuł radcy rządowego, obydwaj z Uwol
nieniem od taksy.

Budapeszt 2 września. W  ciągnieniu węgier
skich losów czerwonego krzyża wygrał 10 .000  z l, 
nr, 63 s. 7512, 1 .000  zł. zaś nr. 39 s. 1345.

Zadar 2 września. W  ostatnich dniach po
wtórzyły się znowu trzęsienia ziemi w okolicy Sinj. 
Kilka wstrząśnięć było bardzo silnych.

Frankfurt nad M. 2 września. Przeszło 100 
rodzin żydowskich, pochodzących z Galicji i Króle
stwa polskiego, trudniących się domokrążstwem i 
drobnym handlem, wydaliła tutejsza policja.

Dortmund 2 września. W  nocy pracowało w 
szybie .W iktor* czterech górników na bujającej się 
podstawie. Nagle urwała się kotwica od liny drucia
nej, wskutek czego podstawa pochyliła aię silnie 
Wszyscy czterej spadli i zabili się na miejscu.

Wiedeń 2 września. Cesarz z arcyksiążętam i 
Franciszkiem  Ferdynandem  i Franciszkiem  Sal- 
vatorem , odjechał w tow arzystw ie licznego or
szaku dziś o godzinie 5 min. 30 rano  na m a
new ry do B rzias na W ęgrzech. Zagraniczni 
attacl ós wojskowi odjechali tam  nieco później.

Budapeszt 2. w rześnia. Dziennik Pesłi Na- 
plo donosi, że w Paryżu utw orzyła się liga, 
k tó ra  na Banffy’ego, jako na ciemiężcę narodo
wości, wydała wyrok śmierci. Przyw ódcam i tej 
ligi m ają  być znany aw anturn ik  hrabia Busbi 
i dym isjonow any urzędnik m inisterstw a spraw  
zagranicznych R im m ler.

Berlin 2 w rześnia. W tutejszych sferach 
dyplom atycznych opow iadają, że przed kilku 
miesiącami zaraz po ustąpieniu francuskiego 
m inistra spraw  zagranicznych p. H anotaux 
rząd francuski zwrócił się do Petersburga z po- 
ufnem  przedstaw ieniem , iż oplnja publiczna we 
Francji jest bardzo rozdrażniona tem , iż nie 
widzi żadnych praktycznych owoców sojuszu 
francusko-rosyjskiego, wyrażono więc życzenie, 
ażeby ten sojusz w intenzywniejszy sposób za

m anifestow ał swe istnienie. R osja zwlekała z 
odpowiedzią, aż do ostatniej chwili, — w re
szcie w ystąpiła ze znaną notą h r. M urawiewa 
w spraw ie rozbrojenia, a więc z czemś zupeł
nie przeciwnem tem u, czego szowin:ści fran 
cuscy spodziewali się po sojuszu z Rosją.

Paryż 2 września. Tutejsze dzienniki zapy
tują, czy car zapytywał rząd francuski o opinję 
w spraw ie zam iaru zwołania konferencji poko
jow ej. W ogóle zauważyć się daje, iż opinja we 
Francji jest bardzo rozdrażnioną i występuje 
przeciw Rosji.

Londyn 2. września. Z H ongkongu donoszą, 
że naczelny wódz arm ji am erykańskiej na Fili
pinach jenerał M errit złożył dowództwo w ręce 
niższego rangą jenerała  i odpłynął do E uropy.

Z W aszyngtonu donoszą, że m iędzy na
czelnym wodzem arm ji am erykańskiej, jen era
łem M lesem a kierownikiem departam en tu  wo
jennego A lgerem  są bardzo naprężone stosunki. 
M les obwinia A lgera o wielkie nadużycie. Dąży 
on podobno do tego, aby go postaw iono pod 
sąd wojenny, gdzie udowodniłby swoje za
rzuty.

Sof ja  2 w rześnia. Dziennik Narodni Prawa  
donosi, że książę Ferdynand podczas pobytu 
swego w Petersburgu przyrzekł przejść na p ra 
wosławie z całą sw oją rodziną. On i żona jego 
przyjm ą jednak  praw osław ie dop;ero po śm ierci 
m atki księcia, księżnej K lementyny koburssiei.

Stambuł 2. września. Minister finansów  T e- 
fik basza ustąpił, następcą jego został Reszad 
bej,

Rzym 2 września. W szystkich m inistrów , 
znajdujących się na urlopie, wezwano do Rzy
m u na naradę  gabinetow ą, k tó ra  zajmie się 
no tą  rosyjską w kwestji rozbrojenia.

Madryt 2 września. G ubernator grupy wysp 
Visayas proklam ow ał się jeneralnym  g u b ern a to 
rem  całego archipelagu F ilip:nów  i wezwał 
wszystkich Hiszpanów, aby skupili się dokoła 
niego.

Genowa 2 września. Dzienniki tutejsze d o 
noszą, że car postanowił w ybrać Genewę na 
miejsce dla przeprow adzenia konferencji w sp ra 
wie rozbrojenia.

Poznań 2 września. Pojawiła się odezwa wy
borcza polskiego komitetu wyborczego na Prusy Za
chodnie i Warmję, nawołująca do wspólnej, solidar
nej akcji podczas wyborów.

Monachium 2 września. Na obradującym tu 
kongresie kolejowym zawiadomił reprezentant pru
skiego ministerstwa kolejowego, że począwszy od 
15 października br. wszystkie koleje bałkańskie przy
stępują do t. z. ruchu okrężnego (Rundreisverkehr). 
Starano się wciągnąć doń także Rosję, ale dotych
czas stawia ona wielkie trudności.

Kardiff 2 września Zgromadzenje robotników 
górniczych uchwaliło większością 24.000 głosów 
zgodzić się na ofiarowane przez właścicieli kopalń 
warunki i zaniechać dalszego strejku.

Anglobanki 157-59 4%  Poż. krajowej
Unjony 2 9 5 - z roku 1893 97*40
Ludwiki — •— Elbethale 264 75
Nordbanv —•— L&nderbanki 225 -
Lombardy 7625 Renta ziota węg. 120 75
Losy tureckie 6010 Bankyereiny 267*50
Staatsbany 356 50 Wspólna renta p. 101*80
Czemiowieckie 293*75 Ruble 127*50

Z Izby handlowej 1 przemysłowej.

T e isg ra iy  giełdowe i targów .
Wiedeń 2 września.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 360  — Węp 
Kredyty 395"— , Anglobanki 157 50  Wiedeńsk 
,Bankverein* 2 6 8 ’ — , Unjony 2 9 5 ’ — , Laenderhaak 
225*50, Sztacbany 356*50, Lombardy 7 6 1 2 ,  Eibe 
tahle 264*50, Kolej północno zachodnia 246 50, 
Tytuniowe 132*75, Rima 252*25, Alpiny 164 80 
R enta majowa 1 0 1 7 5 , W ęg. renta koronowa 
98*60, Losy tureckie 5 9 9 0 ,  Marki niemieckie 
— *— Usposobienie ustalone.

Berlin 2 września Giełda wcnr-.jsza w = 
czorna: kursa końcow a (W  nawiasie podane ęyf* 
oznaczają kurs porów nawczy wiedeński tak 
Wiener Paritdt). Kredyty 225*60 (359 92
Sztacbany 151 40 (355*96), Lombardy 33 —
(77*24), Disconto 202 75. Usposobienie mocne.

Frankfurt 2 września. Giełda wczarajs a
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane e ;f y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak z w r e  
Wiener Paritdt). Kredyty 304*87 (359 8 9 .
Sztacbany| 302*25 (357 07). Lombardy, 67 62 
(77* — ), Laura — • — , Harpener — *— Disconto 
202 90. Usposobienie mocne.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 2 września godr. 2 ib id .  10 

Alpiny 165 — Galie, oblig. prop. 97 80
Akcie kredytowe 359*75 Wied. losy 173 —
Kredyty w*?. 395 25 Akcje tytoń. 132 50

Lwiw 2 września 1898 r.
I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

200 zL m. k. 209*50 do 212*—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 292*50 do 295 50. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. 379*— do 389 —. Banku kred. 
gal. po 200 zŁ w. a. 200*— do 210*—. Garbami w Rze
szowie po 200 zł. w. a. 205*— do 212 —. Fabryki wa
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zl. w. a. 260*— do 265-—. Banku galic. dla handlu 
i p-zemysłu po zł. 200 208 50 do 211*50.

II. Llety zaetawae za 100 z i .: Bauku hipot. gal. 5% 
w. a. wylosował, z 10°/o prem. 110 30 do 111*—. Bauku 
hipot. gal. 4*/»*/. w. a. los. w 50 lat 100 2 )  do 100 9u. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-50 do 97*20. Banku krajowego 4 ‘/, /0 w. a. 
los w 51 lat. 100*80 do 101*50. Banku krajowego 4°/u 
w. a. los. w 57 lat. 98*— do 98*70. Tow. kred. galic. 
zieinsk. 4°/0 (I. emisja) 97-50 do 98*20. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 los. w 411/, lat. 97*70 do 98*40 Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/,, lo-. w  56 lat. 96*10 do 96*80.

III. Obllgl za 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4%  w. a. 97 70 do 98 40. Buków, funduszu propinacyj
nego 54/0 w. a. 102*50 do — —. Kom. Banku krajowego 
5°/c w. a. II. em. 102*30 do —*—. Komunalne Banku 
krajowego 4 lL‘jt w. a. III. em. 100*50 do 101*20. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4 °/„ po 200 kor. 97*50 do 98*20. 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 103 — do —•—. Pożyczki kraj. 
47i*/o w. a. —*— do — . Pożyczki kraj. 4% w. a. 
z roku 1891 —*— do — —. Pożyczki kraj. 4% po 200 
koron — 100 zl. w. a. z roku 1893 97 50 Jo 98 20. 
Pożyczki 4®/0 gminy miasta Lwowa 95 50 do 96 20.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26*50 do 28 50. Miasta 
Stanisławowa od 50 — do —*—.

V. Monety. Dukat ces. 5*61 do 5*71. Napoleon’dor 
od 9*50 do 9*60. Półimperjal 9*47 do 9-57. Hulrd 
ros. srebrny 1*20*— do 1-25*—. Rubel ros. papierowy 
1*27*20 do 1*28*20. 100 marek uiem. 58*60 do 59*10.

P r a ^ e e h & H  <io L w o w s
dnia 2 września 189S r.

HOTEL ŻORZA. J. hr. Tarnowska z Sniatynki. 
G Łączyński z Zaborza. Dr. Dłużyński z Krakowa. L. 
Rościszewski z Królestwa. K. Wiśniewski z Dobrzan. L. 
Schwarzkopf z O desy.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzęduy hotel, restauracja i kawiarnia. S. hr. W iśnie
wski z Krystynopola. R. hr. Skarbek z Stryjowa (Kró
lestwo roi.). E. Puttenkamar z Berlina. W . lir. Racibo- 
rowski z Rosji. M. Abrahamowie? z Ukrainy. J. Giżycki, 
J, Strumiłło, prof. M. Straszewski z Krakowa. H. Gnotń- 
ska z córką z Petersburga. Dr. L. Mustermilch z W ar
szawy.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Malunger z Petersburga. 
J. Frledmanu z Wiednia C. Kierska z Poznania. W, Po
tocki z Radomyśla. S. Nowakowski z Tomorody. M. 
Bączkowski z Dobrejwody. J. Czsadek z Tuturkowiec. E. 
Rylski z Uhrynowa.

Nadesłane.
•Rahiyka U nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

E5. siebie żadnej ta  oią ndpowiedzi&t&zśch.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u ,p o d  Orłem* naprzeciw  K urhausu.

1002 c

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca

bez potrącenia prowizji lob M ó w
KANTOR WYMIANY

c. L  uprzyw. galic. akcjjn. Baala hipoteczaegs.
Kantor, wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

SICIAWA-ALKALICZNA
jako źródło lecznicze od setek lat używane we wszyst
kich chorobach organów oddechowych I trawieniu, 
w podagrze, katarach pęcherza i żołądka. Doskonałe 
dla dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia.

Najlepszy napój dyetyczny i orzeźwiający.

H enryt Mattoni G ie s sb ile r  Sauerbmnn.

(12)

H e n r y k  L e  R o u x .

W ł a d c a  Oliwili.
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

m-

Mohamed - ben -  el-H adi-A hm ed-el-M okrani 
liczył wówczas około pięćdziesięciu lat, a była 
to postać dum na i okazała. J e g o  wychowawcą 
był oficer francuski, który  i potem  jeszcze
długo w pływał korzystnie na niego ; pod różo 
w ał wiele, był dwa razy we Francji i po piel
grzym ce do Mekki zwiedził także Turcję. Do 
I rancji przybył po raz  drugi w r. 1862, aby 
podziękować Napoleonowi III. za m ianowanie
go oficerem legji honorowej". Była to natura
rycerska, ale w charakterze jego nie brakło 
m im o tego wschodniej skrytości i nprytu. Dla 
F rancji posiadał rzeczywiście szczere sy m p a tje ; 
zdecydował się tylko z ciężkiem sercem , ponie
waż on i jego krew ni czu'i się pokrzywdzonym i 
i obrażonym i, przeciw Francji wystąpić jako 
w ró g , żeby w ten sposób zmusić ją  do
napraw ienia krzywdy, popełnionej na nim  i 
n a  jego szczepie.

Gdy się skończyła rada  fam ilijna, chciał 
się basz-aga udać ze swymi braćm i do ogrodów  
zam kowych, gdzie panow ał cień i chłód, gdy 
jeden z jego szu ifów  czyli w artow ników , k tó
rzy już  od kilku tygodni czuwali nad wszyst- 
kiemi d ro g an r, prow adzącem i do bordżu Mo-

kraniego przyhył i zaraportow ał, że drogą z 
Teniet-el-K ham o zbliża sję kapitan  francuski w 
tow arzystw ie słabej eskorty.

— Czy dowiedziałeś się, z jakiem  przy
bywa poleceniem ? — zapytał Et-M okrani.

— Przybyw a z Francji — m ówił strażnik. — 
Jest to siostrzeniec pułkownika Saint-A ignan 
i przywozi list.

Uśmiech rozjaśnił tw arz basr-agi, ale tak 
przelotnie, że nie m ożna było zadecydować, czy 
wywołał on w spom nienie dawniejszych, szczę
śliwych dni, czy też był tylko ironicznym i o d 
nosił się do darem nej próby, k tó rą  ten daleki 
przyjaciel podejm ow ał jeszcze w ostatniej go
dzinie.

— Niechaj mi nikt nie tow arzyszy — roz
kazał — 8am pó dę naprzeciw  kapitana. Nie 
jec ło poseł, którego się do mnie wysyła, lecz 
przyjaciel, którego ja  przyjm uję.

Po em prosił basz-aga swego b ra ta  Bu- 
Mezraga, aby poczynił wszystkie przygotow ania 
n a  przyjęcie wysoko cenionego gościa w zamku 
i urządził .fantazję* czyli uroczyste przedsta
wienie, jakie być miało dane na jego Cześć.

— . W ładca chwili* — dodał, objaśnia
jąc — nie przyzna nic z tego, o co go kapitan 
prosić będzie. Postanow ienie moje jest nieza- 
ihw ianam . Chcę jednak, aby z p r  yjęcia, jakie 
go tutaj spotka, był zadowolony, gdyż przyjaźń 
stoi ponad wszysUiem.

Obydwie eskorty spotkały się w wąwozie.
La Vendóme jechał już od kilku godzin 

pod przew odnictw em  jed ego z szuafów. Nowi
ny, jakie zebrał po drodze, nie dawały m u już

j praw ie żadnej nadziei na powodzenie jego po
słannictw a. Rozeszła się wieść, iż w ciągu tego 
tygodnia, praw ie pod s a m y m i m uram i La Me- 
dżany zam ordow ana oficera francuskiego; inni 
natom iast twierdzili, że basz-aga kazał go za
brać i trzym a go teraz jako zakładnika w swym 
zamku.

Cam pasolo radził copraw da kapitanow i, 
aby wszelkie podobne wieści przyjm ow ał tylko 
z niedow ierzaniem : zatrzym ał się właśnie, aby 
pozwolić przejść przed sobą ostatniem u z nie
wielkiego oddziałku, gdy nagle na swoim  m u'e 
popędził za kapitanem .

— Prędko, kapitanie, zsiadaj pan z ko
nia! — zawołał.

— D laczego?
— Czyż nie widzisz pan tam  na skręcie 

drogi tych pięciu jeźdźców, a przed nim i czło
wieka w białym  burnusie? To basz-aga Mo-
krani w swej własnej osobie. Zsiadł z konia
i idzie naprzeciw  pana piechotą.

L a V endóue  zeskoczył szybko z siodła, 
kazał spahom  zatrzym ać się i 9ze(jj również 
piechotą naprzeciw  wielkiego naczelnika, który 
z spokojnym  uśmiechem kroczył ku niem u i po
zdraw iał go z uprzejm ym  wdziękiem.

Bardzo czysto po francusku i bez cudzo
ziemskiego akcentu, z w yjątkiem  szeplenienia 
kilku spółgłosek, dowiadywał się :

— Nie jesteś pan zmęczony podróżą? J ik -  
że się miewa mój przyjaciel Sain t-A ignan?

Aby skrócić form alność pow itania, podał 
kapitanowi rękę i zwyczajem arabskim  siadł na 
kraju  drogi. Zanim oficer usłuchał tego milczą

cego zaproszenia, oddał m u list swego wuja, 
który od czasu wyjazdu z F rancji nosił na 
piersi. Podczas gdy basz-aga czytał go z wielką 
uwagą, kap itan  siadł naprzeciw ko .w ładcy 
chwili*, k tórem u teraz dopiero m ógł się przyj
rzeć dokładniej.

Kabyle są bez zaprzeczenia prawdziwymi 
potom kam i daw nych B irberyjczyków, a zam ie
szkują po większej części prow incję K onstanty- 
nę, będącą właśnie tą  starą  Numidją. w której 
ich przodkowie w walce z Rzym ianam i i K ar- 
tagińczykami rozwinęli tyle energ i w walce. 
Podczas gdy Beduini wszyscy m ają czarne wło
sy i oczy, w śród Berberyjczyków spotkać m o
żna często włosy jasne i czerwone niebieskie 
oczy i wogóle jaśniejszą cerę.

E<-Mokrani, syn kalif i — zastępcy p ro ro 
ka — był prawdziwym  typem  jasnow łosego 
B erbi ryjczyka i cera j go była tylko lekko b ru - 
n a 'n ą . Najwięcej zwracały na  sieb:e uwagę ka
pitana jego długie i delikatne, prawdziwie ary- 
tokratyczne ręce, k tó re  wskazywały na najw yż
szą doskonałość rasy. Musiał mimowoli dla tego 
człowieka w białym  burnusie odczuwać ten 
s acunek, jakim  przejm ują nas ci, których los 
powołał do rządzenia narodam i.

W ś"ód tych uwag, które go zupełnie za
jęły, d rgnął nagle wbrew woli i chęei. Na 
wzgórzu poza nim  padły dwa strzały. Mokrani 
oderw ał spokojnie oczy od listu i rzekł, odpo
wiadając jakby  na niem e pytanie w ocza.b ka
pitana :

— T o nic. Znak, że nad nam i czuwają
D j I potem  towarzyszącym  m u jeźdźcom

CO. Powietrze lasów Iglastych w pokoju Prócz miłego 
otrzymuje się przez rozpylanie

UDZ1DŁ1 SOSNOWEGO
leśnego zapachu, posiada 

własności hygieniczne.
m eoszacow ane JA N  111 NATO WICZ

I znsk, na który oni Swą n a n i n ; r ro ó  złożyli 
U slóp oficera. Gdy się cofnęl , zapytał M okrani:

— Gzy m am y znowu wsiąść na koń, mój 
kapitan ie?  T o  nie m oja w .na, jeżeli k ra ;, przez 
k tóry  pan obecnie podróżujesz, jest pełen m or
derców  i jeżeli b a s z - a g a  z La Medżany musi 
się obaw iać dla swego przyjaciela ulanej przez 
zdradę srebrnej kuli, aby go sam a zabiła. Bądź 
pan  na  tę noc gościem  w m oim  bordżu. T am  
otw orzę panu m oje serce.

Gdy znowu wsiedli n a  konie i jechali 
strzem ię przy s trzem ien iu , ciągnął M okrani z 
w estchnieniem  dalej r

— Nie zapom inam  nigdy o tej chw ili, w 
k tó re j jego ekscelencja m arszałek i m inister 
w ojny zapoznał m nie po raz  p ierw sty  z m oim  
drogim  przyjacielem  S iiu t-A 'g n an . Był w  sw o
im gabinecie i rzek ł: .W idzisz  non (utaj swego 
tow arzysza broni*. A potem  te.i j.oń , k tórego 
mi dal wuj pańsk i, gdy Beni -  S lim au rzuci! 
czary na mojego. W uj pański był przy ma m 
boku na polow aniu w Gompićgne. Było to 22 
listopada 1862 r. Opowiedz m u p an , że przy
pom inam  sobie doskonale datę  i wszystkie 
szczegóły. Tak, były to szczęśliwe dni... Któżby 
mógł wtedy przypuszczać, że tak będzie, jak 
jest dzisiaj! S a in t-A ig n a n  już nie może więcej 
prowadzić swych żołnierzy do walki. P ara  m o
narsza strącona z tro n u , na którym  ją  posa
dziła wola Boga, a ja  stoję między niespraw ie
dliwością waszego rządu i sztyletam i mych 
k rew nych  !

(Ciąg dalssy nastąpi).

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 cL do 3  złr.
LWÓW: skiepy w łune oL Kopernika L 3, nL Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien- 

■iee L 90. CZKRNIOWCg: Rynek l. 2. PRZEMYŚL: FraneMik I M
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ROMANS JOHNA WICKSA.
Z  angielskiego.

(Dokończenie).

Na krótko przed zamknięciem sklepu, przy- 
nió =1 m u jakiś chłopiec list.

— Mam czekać na potw ierdzenie odbioru 
— rzeki.

Jo h n  rozerw ał szybko kopertę i zaczął 
czy tać :

,S ir , przytem  czek na  przypadającą pa
nu m ałą kw otę za czynsz, k tó rą  jest panu 
w inna m rs. G ra h a m , łącznie z sum ą przy
padającą panu  do końca tego miesiąca. Je
dnocześnie w imieniu m rs. Graham  zaw ia
dam iam  pana, ii  w dniu pierw szym  nadcho
dzącego miesiąca opuszcza zajm ow ane do
tychczas mieszkanie. Proszę potwierdzić od
b iór pieniędzy. Herbert Belton *

List ten nie spraw  ł Johnowi takiej przy
krości, jak  myślał, i wydaw ało m u się, że o trzy 
m ał cios na sparaliżcw aną część ciała.

Dał chłopcu k w it; później jednak , gdy sie
dział sam w poko iku , wyjął czek z pugilaresu 
i hez nam ysłu podarł go w drobne kawałki.

W śród zachodzących okohczności wydaw ał ?by 
m u się okroDnem poniżeniem  zatrzym ywać pie
niądze tego czł )wieki

N azajutrz rano poszedł spokojniejszy, p ra 
wie zrezygnow any do sw e1 codziennej pracy. 
Biysk rom antyzm u, który  przez ostatnie dwa 
miesiące rozjaśniał m onotonną drogę jego ży
cia, zgasł, John obudził s:ę i sen zniknął. O.i tej 
chwi i stał jeszcze tylko John W icks, k u p i e c ,  
przy b>urku. P o e t y c z n y  John — ta  im agi- 
nacy jna, lotna isto ta! — rozpłynął się w osta
tniej nocy w nic i żył teraz tylko w spom nie
niem . A to w spom nienie nic było przyćm ione 
uczuciem krzywdy lub w y rz u tu ; była to raczej 
pam ięć o jakiejś drogiej is to c ie , k ió ra  kiedyś 
znajdow ała się blisko naszego serca i zaweze- 
śnie opuściła to  życie.

(1)

Giacomo i  Crisostomo.
Giacomo i Crisostom o n.c są świętymi, jak 

by to m ożna wnosić z zestawienia obu tych 
imion, naw et wtedy, gdyby się zobaczyło ich 
długie, białe, patrjarchalne  brody. Nie są oni

także m odelam i, aczkolwiek byłoby to dla nich 
łatw em  w nreśeie, tak obfitującem w m alarzy, 
jak  W enecja. W yciągać taką korzyść z białego 
okolenia swych twa~zy, widocznie aż do tej 
chwili ani im prz^z myśl nie przeszło. Za tem 
przem aw ia ich ściśle przepisana odzież, k tóra 
w losie zrobiona jest z n ebieskiego drelichu, 
w zimie zaś z niebieskiego barchanu , uzupeł
niona zawsze szarym kap e lu s^m  filcowym, k tó 
ry ozd ab ia ją : sterczące prosto do góry pióro 
cietrzewie, jak rów nież czarna w słążka, z bia
łym , już zdaleka w idniejącym  napis m, składa
jącym  się z dwóch słów : „Mondee-a p u  lica", 
czyli , publiczne utrzym anie czystości*, albo je 
żeli kto w oli: , czyszczenie ulic*.

T en  zawód, budzący szacunek dla sieb e, 
oddziaływa stanowczo na obydwóch swych przed
stawicieli, k tórzy z wielką pow agą i w yniosło
ścią kroczą po ulicach, aczkolwiek zasadniczym  
rysem ich istot je s t — łagodność.

Giacomo i CrLostom o to nietylko koledzy 
w jednej i tej samej dzielnicy m iasta, ale także 
i krewni.

Crisostom o, starszy z obydwóch siwych, 
dziwnym zbiegiem okoliczności, s !al się zięciem 
młodszego sinego D j popełnienia takiego głup
stw a, dał się nakłonić swem u koledze po fa-

*-hu; G acomo bowiem  wskazał m u na w ypra
wę w bieliźnie wartości pięciuset lirów, jaką 
przyznało jedno z wielu pob .znych stow arzy
szeń W enecji narzeczonej.

Środek ten ciągnął jak  plaster gorczyczny, 
tem więcej, że go zadano przy większej butelce 
wina.

R :erz m iała także sw oją dobrą stronę. 
Przeoczono tylko jedną możliwość, a m iano
wicie, że w ypraw a m ogła być wcześniej do
ręczoną i daw noby już przepadła w lom bar
dzie, zanim by Crisostom o, jako małżonek, m ógł 
zgłosić do niej swoje praw a.

Bez zastrzeżeń przyznano m u natom iast: 
pod tarzałą córkę starego Giacoma łącznie z 
k iliu  nieletniemi wnuczętami, pozostałem i po 
synu. Jako dobry chrześcjanin uzbroił się 
Crisostom o w cierpliwość i pracow ał ze swoim 
sprytnym  wspólnikiem i teściem spokojnie dalej 
w zswodzie śmieciarskim, co obydw om  u m o 
żliwiało regularny dochód sześciu lirów w ciągu 
, dwudziestu czterech godzin i pozwalało — 
jak zwykł w yrażać się C risostom o — płynąć 
łodzi dalej*.

Żaden odgłos dzw onka nie oznajm ia w 
W enecji przybvcia ty ch , którym  powierzono 
czyszczenie ulic, tak bardzo wym agających tro 

ski wej ręki, i jednocześnie opróżnianie śm ie tn i
ków w dom ach.

T urko t krytego, toczącego się z wielkim 
hałasem  po schodach m ostków wózka ręcznego, 
w mieście pozbawionem  turkotu  powozów, 
wystarcza w zupełności do oznajm ienia zbli
żania się tak bardzo upragnionej i tak chętnie 
widzianej mondeesa publica. W izyta tych pu
blicznych dobroczyńców przypada na godziny 
przedpołudniow a, aby rycerze miotły mogli 
leszcze za dnia rozgatunkow ać tow ar i nałado
wać na barkę, k tóra  potem  płynie z nim  ku 
wyspie św. Heleny.

Giacomo i Crisostom o m ają skład za Ualle 
degli Amocati, na w prost wdzięcznego co,m- 
piello, prow adzącego ku tyłom  tea tru  R os
siniego, a należącego do dzielnicy San B e- 
nedetto.

Mieszkają tam  nietvlko zamożne ro d z in y ; 
okęlicznr właściciele szyniów  i publiczność f a -  
lerjowa pobliskiego tea tru , dostarczają wiele 
cennego m aterjalu  w pom arańczach, laphacW  
kasztanów i z a tłu c z o n y c h  pap k a c h , w które 
owinięte były wędliny.

(Oiąg ddLsMy nastąpi).

DROBNE OEłflSZENlA.
D o n i e s i e n i a  r o z ma i

po l l/i centa od wyrazi-. 

W O L N E  F O S A ’
I eśnlczy z egzaminem państwowym, żo- 

aaty, w sile wieku z praktyką 18 lat 
na jednem m:ejs<*u, obeznany z pomia
rami lasów z chlnbnemi świadectwami, 
życzy znrenić posadą. Bliższych ? 'a lo- 
mości udz tli sekretarz gminy w Ruskiej- 
wsi, poczta w miejscu. 507

Prryezły słuchacz fllozofji złożywszy 
n a tu rę  z odznaczeniem postukuje 

lekcji. Lwów, Łyczaków 4, drzwi 54

S P R 7 .E 1 H Ż .
tMyhorna kawa */, kilo 75 ct. .Syrjusz* 
•» Lwów, ul. 3 Maja 1. 2

Rower używany w Jobrym stanie jest 
do sprzedan;a nlica Gródecka 1. 41. 

Bliższa wiadomość w sklepie.__________
Ccrtep any i pianina w największym wy- 
I borze w składzie J .  B a l  k o  M a r t i  
we Lwowie, przy ul. Karola Lndw ha 7

Owieży zapas barchanów, chustek, per- 
4  kali, ręczuików, ścierek, resztek weł
nianych, poleca najtaniej A n t o n i n a  
E r t e l ,  nlica Fredry.

■ M k o z h a i t o ^ i l  l i j B

licz1 «wle szkół średnich znajdą najtro- 
U skliwszą opiekę u doświadczonego pe
dagoga. Wiadomość: Biuro wywiadowcze 
J. Gawlikowskiego, Halicka.

Mauozyclel szkól lud z dłuższa praktyką 
z wodową, podejmie się wychowania i 

nauczania w domu zamożniejszym. — 
Rynek I. 7, II p

P ił. Studenci klas średnch, znajda po
mieszkanie, wikt, nslugę i opiekę ro

dzicielską w domn przy ulicy Batorego 
1. 28, II. piętro, drzwi nr. 33.

MIESZKANIA WOLNE i 8XLE*Y
(1 ct. od wyrazu).

3 pokoje z kuchnią zaiaz do wynajęcia. 
Kochanowskiego 14._____________ 505

S'w  Z«tj. I, 16. 2 duże pokoje z przed
pokojem, kuchnią, całkiem odnowione, 

z przynależytościami i ogródkiem, zaraz 
tanio do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domn. 506

przyrządy do ratowania bydła, w wy-
• padkach dławienia, wzdęć i t. p 
(w kształcie rury z drutu stalowego) po 
zlr. 6. Seręgi cynowe, spnszczadła, tro- 

kary, poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel Żelazn, we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Na Sezon!
T a  W iy  w wielkim wyborze, 
m t a k a t e r j e  sufitowe.
S to r y  d r e l i c h o w e  na wałkach sa

moczynnych i na zwykłe ściągi. 
SKaluzJe każdej konstrukcji.
D e p t a k i  k o k o s a  w e .
D r n t y  m o s i ę ż n e  niklowane na schody 
L i n o l e u m  na posadzki

ppleca M a g a z y n

A KRZYSZTOFOWICZA
Lwów, plac Halicki L 2.

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat.

Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomocą

Maści i pigułek Dra Lebel k  Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Miko- 

lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

T Y  L K O
W R E S T A U R A C J I

NAFTULY TOEPFERA
ulloa Trybunalske l  12, dom włntny, 

o io in  dosiad codzl jno ■ o i.d iln lo  8. rnno 
■ C  goi ąo- inladonlo 9 8  

C E N N I K :
Plsozsd - l i  g towa z kapuotą . 16 ot.
Slskano pluska .................................  12 „
Fla iZKl  .................................. 12 i,
Id ika ololęoa z ohrzasam tO ,T
Klołbaska z ohrttnam . 6 „
K a w io r ..................................................15
Obiad w abonamoiiolo . ■ 40 „

WozolklF napitki w najlopozyoh gatunkaoh 
po osnaob na)umlarkawaAozyob; dla pownoiol, 
ir, poob"OZA z oiojoj rootauraojl, daję odb>orosn 
tnaozkl. NaJKmo WIKA po nono ib naJtaAatyoh, 
pooząwozy od 40 ot. litr.

Z wyooklom powotonlsm
k a f t u ł a  T o e p f a r .

Już niema drożyzny!
Ponieważ w znanym z tanio-ci handlu 

korzennym L e o n a r d a  S o l e c k i e g o
we Lwowie, przy ulicy Batorego 1. 2, 
prawie wszystkie artykuły znacznie pot i- 
nwły -  przeto polecam: ct.
pól kilo mąki pszennej najpiękn. Oft 10

, ,  , bardzo ładnej I. . . 9
, ,  Masła do potraw solonego 42
. „ Masła stołowego z kwaśnej

ś m ie t a n y ................................ 56
„ „ Masła deserowego z słodkiej

ś m ie ta n k i ................................68
„ „ Smalcu węgierskiego . . .  38

Kawa, herbata, czekolada, rum w najlep
szych gatunkach równie po najniższych 
cenach. „Leonardówka* stara znakomita 
wódka zdrowotna, zupełnie koniak zastę
pująca zawsze na składzie

Upraszając o liczne odwiedziny kreślę 
s ę z poważaniem

L e o n a rd  Solocki.

57 lat
istniejący

S
i towarów welnianycii

pod firmą

Jan Wallach
i

Lwów, Rynek 33 
poleca eię

P. T. Publiczności.

WINO wchow!?°
*agodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek Gotitsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—9

18.000 sztuk
najpiękniejszej dębiay numerowanej, od 
35 do 100 centimetrów średnicy, metrów 
kubicznych około 45 000 jest w skarire 
Podduiestrzańslim z wolnej ręki hurte i  
1 ab na knbiki do sprzedania. Mila od 
stacji kolejowej Borynicze, Ghodorów i 
nowo budowanej trasy Żydaczów, nad 
rzekami Daiestr i Stryj, przy gościńcu i 
dobrych drogach nie górzystych. Ofe-ty 
przyjmuje Zarząd dóbr Poddniestrzań- 

skich poczta Br/ozdowce.

Kołdry waiowanB od zł. 3.50, 4.50, 6 
i wyżej.

Materace włoslenne od zł. 14—32 
Materaoe z morskiej rośliny id  6 -1 0  zł. 
Sienniki próżne od 90 ct., 1.2-1,1.50, 1.80 

i wyżej.
Poduszki phrzane od zł. 8 i wyżej 
Prześcieradła bez szwu od 1.40. 
Poszewki szlffonowe od 50 i wyżlj.
Koce wełniani od 1.40.
Poleca w największym wyborze magazyn 

J .  D r e x l e r a  1 S y n o n .  
Cenniki i próbki odwrotnie. — Lwów, 

plac Kapitulny 1. 2.

Ważne dla Paft!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju EugeuJI  Wenker ówncj ,  
Lwów, nlica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczeo 
nic równocześnie w nauce udział biorą 
rych w zniżonych warunkach

Po aaihrgowanej cen>e na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
tię do skrojenia cale suknie a  na żąda 
nie do rfastrygowania i wypróbowani 
cod gwarancją najściślejszej dokładności.

mówienia ua prowiucję uskntecznia sie 
r iwrotaą • •■ratą. 1021 1—9

Dra Piaseckiego
w Zakopanem

otwarty przez cały rok.
Położenie n a jp iln ie jsze  i najzdrowsze 

w  w  Mmm
Pokoje wygodne i z komfortem 

urządzone.
D ziesięciom orpwy part własny.

Wszelkie urządzenia dla rozrywki gości.
Ś r o d k i  l e c z n i c z o :

umiejętni hydrolerapja, massade, gimna
styka lecznicza, elektroterapja, żywienie 

dyjetetyczne. 1—9

Kuełmia wyborna.
Cena --d osoby 3 zł. dziennie i wyżej Za 

wszystko.
Szczegółowe prospekty rozsyła na żądanie 

Z a r z ą d .

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. maja 1898
(Przyjazdy i cdjazdy pociągów podane są według zegara środkowo - europejski ago)

Do Lwowa przychodzą
X Krazow aa dv. orzec główny posp

ołu ‘

posp
955

5-10 rano j«ob. 9 05 
rano, posp 1-80 w południe, osob 61 0  wieczorem 
posp 8'4ó wieczorem osob 9-10 wieczorem 

Z Podwołoczyok na dworzec w Podzamczu osob 3 04 er nocy. 
posp 215 w południe osob. 5 — popoł pesp. 9'3C 
wieczo.em

Z Podwołoczysk na dworzoc główny osob 3 30 lano 
2-3(i popełndnin, osob 5 25 popołudniu, posp 
wieczorem.

Z Ozernipw iec osob 6 45 rano, ooob 10-35 przedpoł, posp. 
1-50 w połndmo osob. 5 40 popoł., posp 9 45 wie- 
czoram

L- U w ocaM fo, Kałusza Chyro«»a, Borysławia ossb
8-05 rano, osob 1-40 w południe, osob 10-30 w nocy, 
osob 1.215 w nocy 

Ze 8' -kala i Rawy ras.isj osob. 7 55 rano, osob 5 55 popoł 
Z IV o. pola i Brodów os Podzamcze osob. 7.50 rano 
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob 8 15 n n o  
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10-45 przedpołudniem 
? Jonowa osob 7 40 rano osob 1 01 w południe od ,

*'/. i od ,0/ł  do mlt  wł codziennie, od ‘/« do '*/, #1 
tylzo w święta i niedziele osob. 7'57 wieczorem, od 
'/, do **/, wł tylko w dnie powszednie osob 
wieczorem

7. Z-mcój wody on *L do " / ,  włsczn-e osob. 7‘30 rano 
Z Hrzuchowie tylko od , /ł  do **L wl. i od **/, do ł 1/ 

osob. ó'12 rioezormn, od •/, de 10/( wł. osob 
wi

Ze Lwowa oduhodzą

do

8.53

, wł 
8-31

D>- Krakowa ooob. 10 rano, posp. 8-35 rano, osob 8 50 
r a n o  posp 2-50 pc południa, osob. 6"40 popoł., posf 
Ifi-tO wieczorem,

D" I ■ .-iw ■ toczysk z dworca głównego posp 6"00 rano, ooob
ii 35 rano, posp 1'55 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do i' -Iw ołoczysk z Podzamcza posp. 615  rano, oeob 9-58 
nno,  posp. 2'8 popoł., osob 11 -J7 w n0Cj 

Do OnTdowisc posp 6'05 rano, oeob 10-55 przedpoł. potp 
2 10 popoł., ngoh 6'30 wierrarttn osob. 10*05 wiecz. 

Dr. Siryj*. Sknlegn, Kałusza, Hi -berowa, Ławocznego, Chy- 
rawa, Borysławia osob 5"20 rano, ( osob. 915  przed
południem, osob 3'00 popołudniu, osob 7. wieczorem 

Do .lokala i Rawy rutkiei ooob 9"55 przedpoł, isob. 7-10 
wieczorem.

li . f  '-nopola i Brodów z dworca głównego osob C'66 wie
czorem.

Do I rnopola i R odów  z Podzamcza osob 7'15 wieczorem. 
Do in o*taw-ia i Sambora przez Przemyśl osob 4-55 popoł.
D - iowa osob. 9'25 rano, od '/, do “y, wł tylko w nie

dziele i święta osob 12-50 w południe, osob. 3-11 po 
południu, od V, do '*/, wl. tylko w dni powszednie 
osob 6-20 wieciorem odj '/» do ’*/, i od '*/, do 8*/, 
włącznie codziennie, od '/„ do **/, wł. w n ił lz  ele 
i święta o«oh 8"40 wieczorem 

Do ćmmej woó> tylko od •/* do " / ,  wł. oeołv 3*46 popoł. 
Do fóz ■"howir tylko od */« do ’*(r włącznie w niedzieletylko

i m ięta ooob 215
S ’K  popohidnin.

popoł.. sd */, <łe " / ,  wł oeob

Dra Ludwika Schweinburga
S a n a to r iu m  i  z a k ła d  w o d o leczn iczy

Z n < -k m  m i t e l  (austr. Szląsk)
m a s a ż ,  elektryczność, leczmcza gimnastyka, knracja dietetyczna i terenowa, 
kąpiele dwn-l:omorowe, elektryczne kąpiele świetlne, endowne położenie, 
bardzo modne i wspaniałe nrząlżenie. Nowo wybudowana: wielka Jadalnia 
około 150 m., długie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie 
ubikacje ogrzewane parą, oświetlone elektrycznością. Ceny mierne. Prospekty

darmo i oplatnie. 1591 1—2

Prawdziwy U>p^
Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg.

Lwów: A. Hiibner, Friedrich i Beacock. Kraków: Sznrski i syn. Jarosław:W. Szafran 
Niwy Sąoz: J- Kosterkiewicz. Stryj: d'-og. Kindler. Jaworzno: T. Dendera. Stani
sławów: Teofil Kwiatkowski. Mielec: S. Brandmann. Żywiec: Joach, J. Daako.

Tarnów: T. Scharff. 1375 1 - 2

ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
\ Pope Manufacturing w Hartword

COLUMBIA
są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & J Stromengerów 

skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I 5

tXK)UnUHUNUUUtX21 !X X X X X X X kX

W e wszystkich składach Perfum , A ptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów  znajduje

Puder
ryżowy specyalnle

PBZYGOTSWANY Z BIZMI TF.M I
P rz e z  C H luFAYę F a b r y k a n ta  P e r f u m  

PA R TŻ, 9, TJllea de la  F a lx , 9, PARYŻ

Tyl^o 50 ct 73, 2 ciągnienia. FfZedOStatui tydZlBtt!

Giiwna wygrana 1 raz 100.000 koron i 2 razy 25.089 toraa
g o t ó w k ą  z  o d c i ą g n i ę c i e m  21*",',

I (IW wystawy jubileuszowej p ł o n i e n i e  15 . w rz e ś n ia  1b 9 8  

, lo  5 0  c e n t ó w .  C iąg n ien ie  2 2 . p a id z le r .  1 8 9 8

P oleca j iw : Kitz & Stoff, M. Jonasz, M. Kiarfeld, Kormann & Feigcnbaum, 
Gustaw Max, Sokal. & Lilien, Aug. Schellenberg syn, Samuely & LaDdau.
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M ig d a ło w e  o t r ^ i

'Z ZifACHEM FICłKOM1
działają 11 a skórę nadając
o]astycznobd,piękąą płeć i 

młodzieńczą, świeżość. 
Zastępują zuptłnipmydła i puder. 

WYtĄCZNY WYRÓB

M. vl{iotsćh&&s
W WIEDNIU I. UJGECIC N25. 
D ro TO iŁj]i \Y\vięXs^Tc!i iiiaga r\7iauh parftniiGr>rT.

0000000000000000000000009
Z ce». król. uprzyw. fabryki.

w e F re iw a ld au
ces. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w sz e lk ie  in n e  w y ro b y  "W S
poleca najtaniej hande!

Jana Riedla
y ê Lwowie.  1009 1_?

Ceny hur*0WH8: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteL, re
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

lo o o o o o o o T o o o o o o o o o o o o o o S

HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA R I E D L A 1
w e  L w o w i e ,  p l n c  M a r i a c k i  l i c z b a  lO .

poleca p tj1- pw« gatunki

K A W Y
o smaku czystym I aromatycznym.

*/i k.Ic
P o r t o r i c o .........................................................— zł. 90 ct.
Cuba gruboziarnista........................................ -  „ 96 ,,
Cejlon z ie lo n a ..................................................... 1 „ — »

przednia.....................................1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista........................... 1 „ 0 3 -.,
„ „ p e rło w a ......................................1 ,. UO „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ło t a ...................................................... 1 „  08 „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, —  zaś na białą kawę po* zel a 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli użjWs się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunei 
oddzielnie opalić. 1032 1—9

E. B B E D T  i Spółka
Fabryka maszyn, kotłów parowych I aparatów miedzianych, odlewarnla żelaza I netall 

w  O T T Y N J I  m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m  a  K o ł o m y j ą -  
J 0 F  Zatradnla 400 robotników

dostarcza:
Kompletne urządzenia gorzelrl I browarów: Kotły parowe nH roznyen 

systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty »ot arskie mie 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, knrki, wogóle i-rmature '»“ •

Kompletne urządzenia tartaków: Ptaszyny parowe cało ż«lazae Batry, cyrku- 
lirki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców IW.

Dla Lopulnlctwa I przemysłu naftowego: Kotły, lokomobue, maszyny parowe, 
maszyny do głęhokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla ratiueiji nafty.

Plany i kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje I na

prawy Jak jPjtenlej.

Ceny um ia^ow ane.

n\
*Ny» *

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni


